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Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis- 
listę p. 1890 Seite 297. Ahth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobpego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek, 28 lutego 1890.

Kajchmann i Krendler,
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Mo s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M„ Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, Havas Laffite & O om p. w Paryżu place de la os

— Haas'enstein & Vogler

Poznań, 27 lutego.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
Po licznych trudach i zachodach zdo­

łał wreszcie p Rouvier ułożyć i przedsta­
wić Izbie francuzkićj budżet państwowy 
za r. 1891. Trzeba przyznać, że minister 
ten miał zadanie bez porównania trudniej­
sze, aniżeli wielu jego kolegów w pań­
stwach pierwszorzędnych, jak Francya. 
Bo jakkolwiek Francya pod względem 
niewyczerpanych zasobów finansowych 
przoduje w Europie, to przecież kierują­
cy jćj nawą mężowie stanu, choćby ze 
względów czysto utylitarnych wystrzegają 
się jak ognia, wszelkićj niezgody pomię­
dzy dochodami a rozchodami skarbu pań­
stwowego. Dzięki takim powodom, prze­
ważnie czysto egoistycznym, u każdocze- 
snego rządu francuzkiego i w republikań­
skich komisyach budżetowych parlamentu 
wieje od dawna wiatr oszczędności, na 
czem oczywiście najlepićj wychodzi zaró­
wno przemysł, jak rolnictwo franeuzkie.

Otóż p. Rouvier dlatego miał trudne 
zadanie w ułożeniu budżetu, że z jednćj 
strony wszyscy członkowie ministerstwa 
przychodzili doń z coraz to nowemi pre- 
tensyami do skarbu — z drugićj zaś ko- 
misya budżetowa, dbała o swoją reputa- 
eyą w kraju, żądała od niego jak naj­
większych oszczędności. I w saméj rze­
czy p. Rouvier, wybrnąwszy szczęśliwie 
z tćj matni, dokazał prawdziwego cudu — 
przedewszystkiem zaś zasłużył sobie na 
pochwałę za to, że starał się być w swem 
exposé finansowem szczerym i otwartym. 
Oto przedewszystkiem sztuczny podział 
preliminarza — na zwyczajny i nadzwy­
czajny — zaniechany został w zupełności. 
Widzimy w budżecie tylko rubrykę wy­
datków, obejmującą w sobie wszystkie 
potrzeby kraju— i rubrykę dochodów, prze­
znaczonych do pokrycia pierwszéj. Je­
dnoroczne, lub na kilka lat z rzędu po­
dzielone potrzeby administracyi wojennćj 
i marynarki, figurują na równi z innemi 
potrzebami państwa pomiędzy wydatkami 
rocznemi, a z owych rachunków poszczegól­
nych, które dotychczas tak zaciemniały 
i wikłały każdy budżet francuzki, utrzy­
mał się obecnie tylko jeden jeszcze t. j. 
gwarancya procentów od papierów po­
życzki kolejowej.

P. Rouvier nie chce żadną miarą, aby 
którakolwiek pozycya wydatków pokry­
waną była w drodze nowej pożyczki.

Zwyczajne dochody państwa powin­
ny, zdaniem jego, wszystko pokryć w ca­
łości. Czego rzeczpospolita potrzebuje, 
tego winna jej dostarczyć opodatkowana 
ludność corocznie. Jedną jeszcze poży­
czkę musi jednak minister zaciągnąć obe­
cnie t. j. 700 milionów, celem wy kupna 
bonów skarbowych, częścią emitowanych 
już, częścią zaś przeznaczonych do emi- 
syi, na podstawie uzyskanego przez rząd 
upoważnienia od parlamentu. Aby celem 
pokrycia nieodzownych potrzeb nadzwy­
czajnych, zamierza p. Rouvier podwyż- 
szyo niektóre podatki, jak gruntowy, do­
chodowy, od spirytusu i cukru.
Podwyżki te przyniosą skarbowi — jak 
się p. Rouvier tego spodziewa — około 
100 milionów plus, co wystarczyć ma 
zupełnie dó przywrócenia równowagi w 
budżecie.

Tyle z kwestyi najnowszych reform 
finansowych p. Rouviera.

Z innych spraw zapisujemy tu wia­
domość, że minister Spuller ma niebawem 
przedłożyć prezydentowi rzeczypospolitćj 
zaprojektowane zmiany i przeniesienia 
we francuzkim personale dyplomatycznym. 
Najważniejszą zmianą ma być odwołanie 
p. Laboulaye z Petersburga i powierze­
nie tego stanowiska innemu dyplomacie, 
mniéj przychylnie usposobionemu dla po­
lityki rosyjskiéj. Kierownicy polityki 
francuzkićj zaczynają widać stopniowo 
przychodzić do przekonania, że kosztowna 
przyjaźń z Rosyą nie wiele przyniesie 
Francy i korzyści.

W obec zbliżających się wyborów do 
rad municypalnych, poruszono w kołach 
politycznych myśl zmiany odnośnćj usta­
wy wyborczćj. Wierni swéj tradycyi 
prawodawstwa tendencyjnego, chcą opor- 
tuniści za pomocą reformy wyborczej po­
łożyć tamę radykalizmowi, zalewającemu 
rady gminne, a zwłaszcza radę miejską 
w Paryżu, i zarazem utrudnić powodze­
nie bulanżystom.

Sekcye francuzkićj Izby deputowa­
nych wybrały komisyą, którćj poruczono 
zbadać projekt o odbudowaniu gmachu 
opery komicznćj. We wyznaczonćj ko- 
misyi sześciu członków jest za wnioskiem, 
a pięciu przeciw niemu.

Korespondent paryzki, »Köln. Ztg.“ 
streszcza “glosy dziennikowy francuzkich, 
które z powodu ryepomyślnycij/fila rządu 
wyborów w Niemcze^ nie .tijĄ radości. 
„Patrie“ mniema, że rezultat »"wy borów w 
Niemczech pouczy- Francyą, iz nie powin­
na wysyłać delegatów na berlińską kou- 
ferencyą robotniczą, ponieważ dogodniej 
jest, ażeby Niemcy nie wybrnęły z kło­
potów, gotowanych im przez socyalizm.

„France“ oświadcza: „Zwycięztwo socya- 
listów w Niemczech nie jest tego rodzaju, 
aby się nam nie podobało. Nie zapomni­
my nigdy, że socyaliści byli zawsze prze­
ciwnikami zaboru Alzacyi Lotaryngii i że 
tego roku powtórzyli już głośno swój pro­
test. Są oni zresztą nieprzyjaciółmi prze­
mocy, a dla tego są naszymi przyja­
ciółmi.“

„Nation“ pisze: „Rozpoczął się dla 
Niemiec czas trudności wewnętrznych. 
Wojowniczy duch otoczenia cesarskiego, 
skłonności cesarza Wilhelma II uprawnia­
ją nas do nadziei, że Niemcy dojdą do 
okresu, w którem zmuszone zostaną szu­
kać rozwiązania przesilenia w wojnie nie­
dalekiej. To najpoważniejsza nauka, któ­
rą czerpiemy z wyborów w Niemczech.“

T e 1 e g i a zzx 37*.
Paryż, 26 lutego. Bulanżystyczny 

dep. Leveille wygłosił w Limoges mowę 
na zebraniu robotników z fabryk porcela­
nowych — kładąc nacisk na to, że bu- 
lanżyści stoją po stronie robotników w 
walce przeciw burżoazyi i kapitalistom.

Paryż, 26 lutego. Parlament fran­
cuzki na wczorajszem posiedzeniu zatwier­
dził 277 głosami przeciw 236 zmianę w 
statutach Izby — mocą którą nadal de­
putowani odmawiający posłuszeństwa roz­
porządzeniom przewodniczącego będą wy­
kluczanymi z posiedzeń parlamentu na 
przeciąg 30 posiedzeń. Przeciw Zmianie 
tej protestował zwłaszcza p. Deroulede, 
twierdząc że w ten sposób większość Izby 
będzie mogła bezustannie nadużywać swój 
przewagi.

Paryż, 26 lutego. W dobrze poin­
formowanych kołach obiega wieść, że 
Francya z pewnością przyjmie urzędowo 
zaproszenie na berlińską konferencyą. Od­
powiedź potwierdzająca ma nastąpić już 
w dniu jutrzejszym.

Paryż, 26 lutego. Na dzisiejszem 
plenarnem posiedzeniu republikańskich de­
putowanych, w którem udział wzięło 191 
deputowanych, znajdowało się także i 5 
członków gabinetu. Prezydent ministrów 
p. Tirard powtórzył oświadczenie swe zda­
ne już dawniej w kwestyach celnych, za­
ręczając — że będzie jedynie tylko dbał 
o interesa kraju z uwzględnieniem pe­
wnych politycznych konieczności. — Co 
się tyczy sprawy konferencyi berlińskiej, 
to odnośne rokowania toczą się jeszcze 
między poszczególnemu gabinetami europej­
skiemu Kwestyi tej nie można więc obe­
cnie rozbierać. Zgromadzenie pochwaliło 
zapatrywania prezydenta ministrów.

Paryż, 26 lutego. Wczoraj wieczo­
rem osiadła francuzka łódź torpedowa na 
piaskowej ławie w pobliżu Costa di Mara 
(Portugalii). Załogę zdołano wyratować, 
a jest nadzieja, że i łódź torpedowa spły­
nie na pełne morze.

Bruksela, 26 lutego. W senacie 
odpowiadał minister spraw zewnętrznych 
na zapytanie senatora Yanputa, dotyczą­
ce planu Belgii poruszenia myśli ogólne­
go rozbrojenia na konferencyi beriińskićj. 
Minister zaznaczył, że rząd belgijski nie 
tai sobie trudności zadań beriińskićj kon­
ferencyi. Belgia musi występować z 
wielkiem umiarkowaniem i oględnością 
— a prócz tego nie otrzymała oDa je­
szcze szczegółowego programu konferencyi. 
Rząd nie może zresztą zdać jeszcze ja- 
kichbądź oświadczeń co do tego, jakich 
wskazówek udzieli reprezentantom swym 
udającym się do Berlina.

Senator Balisaus pochwala taktykę 
rządu kładąc nacisk na to — że Belgia 
nie może na konferencyi przybierać tak 
stanowczej postawy, jakby tego życzył 
sobie senator Vanput.

Ten ostatni ubolewa nad oddaleniem 
iuterpelacyi. Prezydent ministrów pan 
Beernaert przerwał mn mowę oświadcza­
jąc — że rząd nie może się tu teraz 
wdawać w żadne tłomaczenia.

Peszt 26 lutego. Na początku dzi- 
siajszego posiedzenia węgierskiego sejmu 
skonstatował przewodniczący p. Pechy — 
że dwaj deputowani jakich mu wczoraj 
przysłał dep. Abr-nyi wręcz mu oświad­
czyli, że me przybywają bynajmniej w cha­
rakterze sekundantów. Pechy dał im do

Uczmy dzieci czytać po polsku!

przeczytania stenograficzny protokół wtor­
kowego posiedzenia sejmu — a sprawa 
w ten sposób została załatwioną. Jeden 
z obu pomienionych deputowanych po­
twierdził słowa przewodnii ząceg-o sejmu.

W debacie jaka się następnie wywią­
zała, kilku mówców położyło nacisk na 
to — że koniecznem jest utrzymanie jak- 
n aj większej powagi przewodniczącego któ­
rego powaga jest zarazem i wyrazem go­
dności Izby — a który tylko w obec Izby 
jest odpowiedzialnym.

W ten sposób załatwione zostało zaj­
ście, a debatę nad ustawą budżetową 
podjęto na nowo.

Rzym, 26 lutego. W dniu wczoraj­
szym przyjmował Papież z okazyi roczni­
cy wstąpienia na tron członków ciała dy­
plomatycznego — a między innymi p. 
Schiózera.

Palermo, 26 lutego. Między sta­
cjami kolejowemi Ficarazzelli i Palermem 
cztery indywidua wskoczyły do wagonu 
towarowego pociągu pospiesznego — a 
związawszy obu urzędników kolejowych, 
zabrały sumę 8000 franków — a prócz 
tego różne objekta w sumie wartościowćj 
4000 franków. Złoczyńcy ueiekli. Poli- 
cya jest na ich tropie i aresztowała już 
kilku podejrzanych.

Ateny, 26 lutego. Następca tronu 
włoski odwiedził króla greckiego, który 
udzielił mn wielkićj wstęgi orderu Zba­
wiciela.

Waszyngton, 26 lutego. Komisya 
finansowa senatu przemawiała za proje­
ktem, dającym sekretarzowi skarbu peł­
nomocnictwo do zakupna sztab złota i 
srebra, jako i do wydawania banknotów 
państwowych w celu tegoż zakupna.

Jeneralnym konsulem Stanów w Apii 
zamianowany został Harold Sewell.

* Wybory ściślejsze w okrę­
gu Leszno-Wschowa, Grudziądz-Bro- 
dnica, Kwidzyn-Sztum, Susz-Lubawa 
odbędą się w sobotę, dnia 1 
marca.

W okręgu miasto Bydgoszcz i po­
wiat bydgoski we wtorek, dnia 4 
marca.

IŁezwltat wyborów,

Wyrzysk-Szubin.
Oddano ogółem głosów 19,414.
Nieważnych było _______ 71,

Zatem ważnych 19.343. 
Absolutna większość wynosi 9672. 
Otrzymali:
Hr. Leon Skórzewski 9468
Poll 9871
Rozstrzelonych 9
Wybrany został zatem Poll 199 gło­

sami ponad absolutną większość.
W roku 1887 otrzymał hr. Skórze.wski 

9585 głosów, obecnie zatem 119 głosów mniej; 
niemieckich głosów było 10,173, a więc obe­
cnie 302 mniój.

Babimost-Między rzecz.
Oddano głosów ważnych 16,609.
Absolutna większość wynosi 8305.
Otrzymali:

Haza-Radlic 7564
landrat Unruhe 8738
Rickert 494
Nowacki 2
Rozstrzelonych 11

Wybrany zatćm landrat Unruhe 433 
głosami po nad absolutną większość.

„Berliner Tageblatt“ podaje z obwodu 
czarnkowsko-chodzieskiego fakta o nad­
zwyczajnych nieformalnościach ze strony 
zaiządu wyborów przy wyborach samych. 
Nasamprzód drukowane były kartki na 
konserwatystę Colmara-Meyenburg w ten 
sposób, że druk przebijał na odwrotną 
stronę; prócz tego wymieniono na kartce 
wszystkie tytuły p. Colmara w suutek 
czego cała kartka zadrukowaną była. 
Takie same kartki kazało wydrukować 
stronnictwo postępowe, gdy jednak wy­
borca taką kartkę oddał, przewodniczący 
wyborom otwierał ją, a przekonawszy się, 
że nie brzmi ona na p. Colmara, oddawał 
ją wyborcy. W Górnicach oddał Frie­
drich Tuckmann taką kartkę, sołtys Neu- 
mann, zastępca przewodniczącego potwo­
rzył ją, wyjął z kieszeni inną, wrzucił ją 
do urny, mówiąc: „Kartki są wszystkie 
równe;" Tuckmann zaprotestował, więc 
p. Neumann wrzucił kartkę jego do urny, 
Die wyjmując z nićj pierwszćj. Według 
spisanego protokułu miało, oddać 15 osób

kartki na kandydata wolzomyślnego, tym­
czasem chce 19 osób przysiądz, że oddali 
głosy swe na postępowca; gdzie się po­
działy one 4 brakujące kartki. W innym 
okręgu głosowali według protokułu wszy­
scy wyborcy, tymczasem wykazało się, że 
kilku z nich w dniu wyborów wcale w do­
mu nie było, a więc i nie głosowało. — 
„Terl. Tagebl.“ wyraża przekonanie, że 
w sprawę tę prokurator wejrzy.

W naszych stronach — pisze „G-azeta 
Toruńska“ — działy się także rozmaite 
nieprawidłośei; jeden z obywateli kazał 
ludziom swym przed wyborami podpisać 
deklaracyą, że na polskiego kandydata 
głosować nie będą. Na pochwałę tych 
zacnych ludzi stwierdzić możemy, że nie 
wiele takich się znalazło, co deklaracyą 
tę podpisali.

A co się w Ryńsku działo, to prze­
chodzi wszelkie granice : wpuszczano ludzi 
do domu, w którym wybory się odbywały 
i zanim ich wpuszczono do lokalu wybor­
czego, rewidowano ich, czy nie mają kar­
tek polskich, a gdy je znaleziono, rozdzie­
rano je.

Chociaż w naszym obwodzie przepro­
wadziliśmy naszego kandydata, to warto 
dla przykładu innych i dla stwierdzenia 
w obec lękliwych, sprawę zbadać i oddać 
ją prokuratowi.

Opowiadano nam, że w pewnćj miej­
scowości w Brodniekiem, uderzył rządzca 
robotnika, który na Polaka głosował i to 
wyraźnie za to — w twarz. Ponie­
waż działo się to w cztery oczy, więc ów 
pokrzywdzony robotnik wymierzył sobie 
na miejscu sprawiedliwość.

Sejmiki powiatowe.

W rozwoju prac naszych organicznych 
przychodzimy coraz więcćj do przekona­
nia, że prawdą na zawsze pozostanie 
zdanie poety:

Próżno się w polu wadzisz,
Jeśli donis nie uradzisz,

to znaczy: nie na wiele się przydadzą 
nasze moralne zwycięstwa w Berlinie w 
pruskićj Izbie poselskićj i w parlamencie 
niemieckim, jeżeli w mieście, w gminie, 
w powiecie, w prowincyi nie spełnimy 
swych obowiązków w sejmikach prowincjo­
nalnym i powiatowych, w radzie miej- 
skićj, w sołectwach i dozorach różnych, 
przy rozmaitych wyborach pomniejszych, 
przy których organizacya nasza jeszcze 
bardzo niedokładna i wielce chroma. Na­
wet idziemy jeszcze dalćj, i twierdzimy, 
że tam, gdzie mamy prawo zasiadao i 
radzić, z tego prawa nie korzystamy, i 
sprawy, które się na przykład na sejmi­
kach powiatowych toczą, — często igno­
rujemy.

Jak n. p. ważną kwestyą jest etat 
dochodów i wydatków powiatowych, któ­
ry będzie przedmiotem obrad sejmików 
powiatowych, mających się odbyć w marcu 
r. b. na rok 1890/91 ?

Jak ważną jest kwestya obliczenia 
kosztów na utrzymanie nowych wydziałów 
powiatowych?

Nie zdarzyło nam się dotychczas sły­
szeć ani czytać o tak ważnćj n. p. spra­
wie, jak ta, że na mocy ustawy z dnia 
30 kwietnia 1873 roku Wielkie Księztwo 
Poznańskie pobiera od państwa, oprócz 
dotacyi na prowineyą, rocznie 220,317 
marek na opędzenie kosztów powiatowćj 
administracyi, wydziałów powiatowych 
i t. d. i t. d., z czegoby na poszczególne 
powiaty przypadło od 5—10,000 marek.

Tę sumę państwo płaci prowineyi aż 
do dnia dzisiejszego. Do roku 1885 ka­
pitalizowano te pieniądze, gdy zaś w tym 
roku doszły one do wysokości 3 milionów, 
już ich nie kapitalizują, lecz corocznie 
według uchwały sejmu prowincyonalnego 
z dnia 22 kwietnia 1885 roku, suma 
220,317 m. dotacyi państwowćj wraz z 
procentami od 3 milionów figuruje w eta­
cie prowincyonalnym — a powiaty nie 
dostają z niej ani grosza.

Czy powiaty nie powinnyhy się o tę 
krzywdę upomuieć i zażądać wykonania 
ustawy z dnia 30 kwietnia 1873 ?

Panowie landraci, jako urzędnicy pań­
stwowi nie zrobią tego, obowiązkiem to 
jest członków sejmików powiatowych, 
którzy dotychczas nie wiedzieli, czy me 
cheieli o tem pamiętać. Może teraz, gdy 
urządzenie i opłacenie nowych wydziałów 
powiatowych pociągnie znowu za sobą dalsze 
koszta, może teraz zechcą sobie przypo­
mnieć tę sprawę i poruszą ją w sej­
mikach.

Mimo pochłonięcia onych 220,317 m. 
i procentów od trzech milionów — jeszcze

w roku bieżącym ciężary prowincyonalne 
wzrastają o 30 procent! Czy i to nie 
wzruszy jeszcze członków sejmików powia­
towych do poczynienia jakich kroków?

Przypatrzmy się teraz, jakie ciężary 
spadną na powiaty z powodu nowych wy­
działów powiatowych :

1) W powiecie wałeckim wynosiły te 
koszta na rok 1888-89 marek 6780.

2) Powiat toruński wyznaczył na ten 
cel 8839 m.

3) Powiat wąbrzeski 5316 m.
4) Powiat landsberski nad Wartą 4000 

marek, (ma własny gmach stanów powia­
towych).

5) Powiat cylichowski 5790 m.
6) Powiat prudnicki w Górnym Slązku

5000 m.
7) Powiat rybnicki (G. Slązk) 7850 m.
8) Powiat zaborski (Zabrze na Gór­

nym Slązku) 5000 m.
9) Powiat rawicki żąda dla wydziału 

powiatowego:
a) koszta biurowe i dzierżawa za

biuro 4200 m.
b) dyety dla członków 1000 m.
c) portorya i woźni_______ 600 m.

Razem: 5800 m.
10) Powiat ostrowski na koszta wy­

działu powiatowego żąda 4000 marek, 
wynagrodzenia dla członków wydziału 500 
marek; razem 4500 marek.

Podaj emy teraz dokładny i szczegóło­
wy wykaz kosztów utrzymania wydziału 
powiatowego na powiat gnieźnieński, któ­
rego etat na rok 1890/91 w projekcie 
landrata wynosi 100,500 m.

Tytuł II. Koszta administracyi wy­
działu powiatowego.

1) Pensya dla sekretarza 
wydziału powiatowego,
(który ma prawo do emery­
tury i otrzymywać ma co 
trzy lata dodatek w kwo­
cie 150 m. aż do 2400) 1500,00 m.

2) Dodatek na mieszkanie 360,00 „
3) Opłata za tegoż sekre­

tarza do prowincyonal-
nćj kasy wdów i sierót 55,80 „

4) Na woźnych 150,00 „
5) Dzierżawa za lokale biu­

rowe 600,00 „
6) Na druki i portorya 250,00 „
7) Na uzupełnienie bibliote­

ki, inwentarza, utrzyma­
nie i zabezpieczenie 150,00 „

8) Aversum dla landrata za 
prace kancelaryi, mate-
ryały piśmienne 1000,00 „

9) Źa opał, światło i czy­
szczenie lokali służbo­
wych 300,00 „

10) Do dyspozycji wydziału 134,20 „
1 lj Wynagrodzenie dla człon­

ków wydziału za posie­
dzenia 600,00 »

Suma 5,100,00 m. 
Zdaje nam się, że sprawy magające 

tak znacznych środków pieniężnych po­
winny szanownych członków sejmików po­
wiatowych pobudzić do głębszćj rozwagi, 
do większćj zapobiegliwości, a przede­
wszystkiem do poprzednich wspólnych na­
rad, na któryehby można się porozumieć 
i punkt po punkcie porządku obrad roz­
ważyć i rozebrać, aby na propozycye 
i wnioski landrata módz zaraz odpowie­
dzieć własnemi projektami i wnioskami.

Mowa posła Czapińskiego
wygłoszona w sejmie pruskim, dnia 25 
lutego przy obradach nad etatem minister­

stwa spraw wewnętrznych.

Mości Panowie!
Dla nas Polaków otwiera się przy 

obradach ministerstwa spraw wewnętrz­
nych zupełnie inne pole i to takie, na 
którem, jak to mówią, cierpliwość ustaje. 
Polacy albowiem są znowu jeszcze przed­
miotem osobnój i to nie łaskawój uwagi 
władz administracyjnych. Dnia 16 lutego 
r. z. podczas obrad nad pozycyą ministra 
powiedziałem, że walkę o pisaniu nazw 
miejscowości rodzinnych rozstrzygnął p. 
minister w pewnym przypadku na rzecz 
pokrzywdzonego. Dziś już, niestety, tego 
powtórzyć nie mogę, raczćj powstaje u 
mnie domysł, że p. minister może pragnie 
zapobiedz, iżby nie uzyskał od nas uznania 
że co więcćj, pragnie skierować swe za­
pędy w znany system dogryzania ludno­
ści polskićj i go dalćj prowadzić; — jak­
że bowiem możemy sobie wytłomaczyó 
sprzeczność pomiędzy wywodami a czyna­
mi jego ? P. minister odpowiadał mi bo­
wiem na tem samem posiedzeniu;



M. Panowie, co specyalnie piso­
wni nazw się tyczy, to ostatnie uzna­
łem, że jeżeli ktoś w usprawiedli­
wiony sposób używa wyłącznie pol­
skiej pisowni, to władza, mianowicie 
urzędnicy stanu cywilnego, niesą u- 
prawnione do pisania tych nazw gło­
skami niemieckiemu

Mówiłem wyraźnie także o nazwach 
miejscowości i jako przykład przytoczyłem 
Olszowę, która z powodu decyzyi p. mi­
nistra zachować mogła swą starą polską 
nazwę według starćj polskićj pisowni.Co ato 
li rozumiał p. minister w ogóle i na za­
wsze przez wyrażenie „w usprawiedliwiony 
sposób ?“ Co do mnie, to aż dotąd są­
dziłem, że posiada się coś przynajmniej 
w usprawiedliwiony sposób, co komuś pra­
wnie przyznane zostało. Kamergerycht 
zaś wydał decyzyą, że w kwestyach ta­
kich jedynie i wyłącznie decyduje hipote­
ka, a dodaję, że od czasu okupacyi hipo­
teki prowadzone są w języku niemieckim, 
a pomimo to nazwy nigdy inaczćj tam 
nie zapisywano, jak tylko wedle pisowni 
polskiej. Tak Mościejewo a nie Moschie- 
jewo, własność pani Śtablewskićj, z domu 
Sczanieckiój, która użalała się o zmianę 
nazwy, lecz zażalenie, jak się zdaje ugrzę­
zło gdzieś w ministerstwie spraw we­
wnętrznych. — Zamość, a nie Zamoschtsch; 
aby oddać to, co landratura w Szamotu­
łach wynalazła, na to potrzeba kwadransu 
czasu. Dziwnym sposobem trafia nas 
Polaków zarzut zbytni ćj kumulacyi spół­
głosek, a tu landratura szamotulska w 
miejsce dwóch, wstawiła ich aż s i e d m.

Pan minister powinien przynajmniej 
zawsze obstawać za zasadą, że hipoteka 
wyłącznie jest decydującą. Mimo to 
w następującój sprawie stanął p. minister 
na innćm stanowisku. Dziedzic Kią- 
czyna, p. Łubieński, wniósł zażalenie, że 
od pewnego czasu niemczono jego posia­
dłość, że mianowicie landratura szamotul­
ska usiłowała raz po ras, tak zwolna 
zaprowadzić w miejsce polskiej, nazwę 
niemiecką, o czem się panowie możecie 
z leżących tu akt przekonać, że wieś tę 
nazwano raz Kiontschin, inną rażą znowu 
Kioncyn. P. Łubieński odniósł się do 
dalszych instancyi i tu doświadczył rze­
czywiście ciekawych rzeczy. Tak n. p. 
rejeneya poznańska odpowiedziała mu, 
używszy ulubionego wyrażenia, że nie 
jest „in der Lage“, iż rzeczona pisownia 
nie została dopiero przez landrata dr. 
Dziembowskiego zaprowadzoną, lecz że 
znajduje się już w księgach statysty­
cznych od roku 1871. Z tego powodu 
nie można więc postępowania wspomnia­
nej władzy uważać za niedozwolone. — 
Ale mam ja i inne pismo biura staty­
stycznego z roku 1878 — a więo 7 lat 
późnićj — z którego przekonuję się, że 
biuro statystyczue konsekwentnie i słu­
sznie pisze Kiączyn. P. Łubieński udał 
się następnie do naczelnego prezesa, a 
ten mu odpowiedział:

„Na wniesione do król, minister 
stwa spraw wewnętrznych, a przez 
to przesłane mi do zadecydowania 
pismo z dnia 19 z. m., dotyczące 
pisowni nazwy Pańskiój, majętności 
rycerskiój Kiontschin, odpowiadam 
WPanu uprzejmie, że z dostate­
cznych powodów (aus zutreffen- 
den, Gründen) pozostać musi przy 
wydanem (sein Bewenden behalten 
muss) przez tutejszą król, rejencyą 
rozporządzeniu z dnia 9 lutego 1886 
roku, znajdującem się pomiędzy za­
łącznikami, które się zwraca.

Naczelny Prezes 
Zedlitz.“

Jak owe „dostateczne powody“ są 
przykrojone, o tem pozwolę sobie późnićj 
panom kilka słów powiedzieć. Do moich 
uszu doszło atoli coś takiego, coby po-

<26> Hrabina Henia.
------ ------------

Z franouzkiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 45).

Cała noc przeszła w ten sposób. Nie­
kiedy hrabia lub jeden z jego przyjaciół 
schodził, aby zanosić wiadomości i uspo­
koić biedne kobiety. Ale na czole tych, 
którzy walczyli przeciwko morzu, czytały 
one, że położenie się nie polepszyło. Ko­
lejno przychodzili wszyscy, ojcowie, mężo­
wie lub weseli towarzysze miłych chwil; 
jedyny Maksym nie ukazywał się. Raz 
pani du Fresnoy zapytała :

— Cóż robi pan Linange tam na górze? 
Cały wiek nie widziałyśmy go.

— Co robi ? — rzekł Ryszard O’Ken- 
ny. — Jest on prawą ręką Rinalda, za­
ręczam pani. Jutro, wylądowując w Nicy, 
będziemy mogli mu podziękować wszyscy 
chórem.

Twarz Xeni zapłonęła nieco i pod­
niosła wdzięczne spojrzenie na brata Zu­
zanny. Marya siedziała nieruchomie.

Nad ranem burza uspokoiła się trochę 
i w małym saloniku ociężałe powieki 
przymknęły się znużone.

W tóm gwałtowne uderzenie obudziło 
śpiących.

— Skończyło się.... idziemy na dno!... 
—- zawełała pani du Fresnoy.

— Mój mąż.... moje biedne córki.... 
mój brat.... — jęczały zrozpaczone głosy.

Hrabia, panowie du Fresnoy i deReaie, 
wpadli do saloniku.

— Chodźcie — wołali głosem urywa-

zwalało wnioskować, że p. minister wydał 
inną decyzyą, lecz że naczelny prezes 
wzbraniał się wykonać tę decyzyą, powo­
łując się na to, że obok polskićj pisowni 
Kiączyn używana jest od lat wielu pi­
sownia niemiecka Kiontschin.

Na co atoli powołuje się tu naczelny 
prezes ? Mości Panowie ! W r. 1879 
wywłaszczono z terytoryum właściciela 
dóbr rycerskich p. Łubieńskiego w Kią- 
czynie 2 metry kwadratowe ziemi — mó­
wię i piszę wyraźnie dwa metry kwa­
dratowe — celem postawienia tamże ka­
mienia trygometrycznego, i ten ważny 
punkt oznaczono pisownią niemiecką 
„Kiontschin“. Ale nawet w ówcze­
snym dokumencie przewła­
szczenia nazwane jest terytoryum i 
cała posiadłość p. Łubieńskiego zawsze 
Kiąezy nem, a nie inaczćj. Na tę 
okoliczność powołuje się więc owo uza­
sadnienie, że obok nazwy polskićj już od 
dawnych czasów istnieje niemiecka i to 
są owe „dostateczne powody“, które jak 
się zdaje, p. minister sobie także później 
przyswoił.

Gdy jaki mały, choćby najmniejszy 
punkt nazwano z niemiecka, natenczas 
usiłuje się całe terytoryum ochrzcić 
nazwą niemiecką. Ale u nas nie jest 
to nic nowego. Już niejednokrotnie 
doznaliśmy, że gdy jaki kawałek grun­
tu zostanie wywłaszczony, n. p. pod 
dworzec kolejowy, natenczas go natych­
miast chrzcą nazwą niemiecką — z Turzna 
robią Tauer, z Kowalewa — Schoensee, 
a następnie powstają zachcianki nazwa­
nie całego terytoryum od tego kawałka.

Ostatecznie poszła sprawa ta jeszcze 
raz do p. ministra spraw wewnętrznych 
i to za moićm pośrednictwem, a tenże 
zaszczycił mnie wreszcie pod dniem 6 
grudnia r. z. następującą odpowiedzią :

„Wielmożnemu Panu zwracam niniej- 
szem uniżenie, odwołując się na moje tym­
czasowe pismo z dnia 22 czerwca r. b. — 
I, A 5898 — wręczone mi w sprawie 
pisowni nazwy Kiontschin (Kiączyn) pi­
sma z tym dodatkiem, iż wniesione przez 
właściciela dóbr rycerskich p. Wojciecha 
Łubieńskiego zażalenie przeciwko rozpo­
rządzeniu król, rejencyi w Poznaniu z dnia 
9 lutego 1886 i tamtejszego p. naczelne­
go prezesa z dnia 13 października r. z. 
dokładnie zbadałem, lecz nie uznałem go 
za słuszne. Nazwy wzmiankowanći ma­
jętności rycerskiój nie można w niemie- 
ckićj pisowni, nie znającćj znaku pisar­
skiego ą, w ogóle tak uskutecznić, jak 
w pisowni polskiej i nie pozostaje zatćm 
nic innego, jak tylko używać w urzędo- 
wćj komunikacyi takiej pisowni, która, 
o ile się to da. dokładnie oddaje brzmie­
nie nazwy polskićj i to za pomocą odpo­
wiedniego językowi niemieckiemu zesta­
wienia głosek. Temu postulatowi czyni 
zadość wybrana i już od dłuższego czasu 
przez odnośne władze używana pisownia 
Kiontschin.

Nieehajże mi p. minister spraw we­
wnętrznych za złe nie weźmie, jeżeli po­
zwolę sobie małej krytyki nad tą de­
cyzyą.

Według mego przekonania nie powinno 
się było stać nigdy to — co tu przed­
stawiono jako konieczność. Na mocy 
jakićj ustawy — jakićm prawem — ma 
nastąpić tego rodzaju zmiana nazwy ?

Nie rozumiem ja zupełnie owćj logiki, 
że ponieważ język niemiecki nie posiada 
tego lub owego znaku pisowni polskićj — 
pisownia ta ma tćra samćm zostać za­
rzuconą. O wiele logiezniejszćm byłoby 
zatrzymanie tego rodzaju znaków, nie 
dających się oddać w inny sposób — a 
winno się to stać bez wyjątku w pisowni 
imion własnych. Zresztą dzieje się tak 
wszędzie i zawsze — tylko nie tam, gdzie 
chodzi o Polaków. Nawet i w niniejszej

nym, w którym przebijało się najwyższe 
wzruszenie.

— Co się dzieje mój Boże ?
— Toniemy, ale ziemia niedaleko, 

chodźcie.
Pomogli biednym kobietom' otulić się 

w szale i wszyscy podążyli na schody, 
które teraz łatwićj można było przebyć, 
ponieważ jacht stał nieruchomy. Ta nie­
ruchomość wydała się straszliwszą, aniżeli 
miotanie się jego w nocy.

Zaświtał dzień szary, burzliwy, który 
rzucał martwe światło na rozszalałe 
morze. Bałwany były ogromne zawsze, 
ścigały się z zawziętością, nużącą oko, 
sprawiając wrażenia chaosu, który musiał 
istnieć, zanim Bóg stworzył światy.

Ku północy w oddaleniu względnie 
dość nie wielkićm biała i zielona linia 
na horyzoncie wskazywała ziemię, zba­
wienie.... Ale jak przebyć te wirujące 
fale z spienionym wierzchołkiem ?

— Jesteśmy zgubieni, rzekła Xenia 
zimno.

— Wreszcie doczekałam się rozbicia, 
ale to mniej zabawne, aniżeli myślałam, 
dodała Amerykanka, nie śmiejąc się już 
obecnie.

— Położenie nie jest bynajmuiej roz­
paczliwe, rzekł hrabia głosem pociesza­
jącym. Panie Linange, jesteś inżenierem, 
jakież twoje zdanie ?

— Zdanie pana Rinaldo, który zna 
swój zawód, jest najkompetentniejsze i 
spuszczam się na niego.

, ' Dostać się do lądu za pomocą ło­
dzi ? to bardzo ryzykowne.

— Jest to jedyny ratunek, rzekł Ma­
ksym po cichu. Jacht nie był mocno 
zbudowany, mówiłem to od razu. Jest 
on głęboko zanurzony a burza nadwerę-

Izbie znajduje się wiele nazwisk polskie­
go i francuzkiego pochodzenia — a nikt 
nie wpadł na pomy«ł zastosowania do 
nich owćj dziwnćj logiki. Przecież i na 
wyższych stanowiskach macie Panowie 
nazwiska pochodzenia nie niemieckiego — 
a przecież nikt z Was nie powie — że 
ponieważ mowa niemiecka nie posiada 
tego lub owego znaku, przeto wypada 
koniecznie przeinaczyć ich pisownią. A 
może tćż w ministerstwie spraw wewnę­
trznych obecnie panuje zasada wyrażona 
we wierszach staroniemieckich :
To ja za prawo uznawać lubię 
Co sławią kmotry — czem sam sięćchlubię 
Beszta zaś — sprawy arcy nie smaczne 
Tych ja rozbierać wcale nie zacznę!

Ale my zaczniemy przecież rozbierać 
te sprawy ! My tu stoimy w obec fatal­
nego anabaptyzmu, mającego nam wydrzeć 
drogie nasze, szanowne, zacne, historyczne 
nazwy miejscowe.

Następnie pytam p. ministra: Któż 
to ma o tóm stanowić — jakie zestawie­
nia liter najlepiej odpowiadają niemie­
ckiemu idyomatowi ? Czyż ma tu być 
instancyą każdorazowy p. minister ? Czyż 
on ma decydować o tóm — jak się winno 
pisać moje nazwisko ? Jeden z panów 
ministrów nazwie mnie Nc/iarlińskim, drugi 
może TWiarlińskim! Ztąd zaś powstanie 
pogmatwanie, które w końcu zniesie wszelki 
stan prawny.

Sądzę — że mamy prawo i obowiązek 
stanąć w zwartym bojowym szeregu prze­
ciw wszelkim tego rodzaju atakom — a 
w końcu i rządowi jedynie tylko przysłu­
gę wyświadczymy. Kiedyś bowiem roz­
sądny rząd ciężką będzie miał pracę, chcąc 
uporać się i znieść wszelkie owe non- 
sensa, których dopuszczono się przeciw nam 
Polakom.

Jak sądzę — to po tóm wszystkićm, 
co tu wyłożyłem, przyjdziecie panowie do 
przekonania — że jest to błędem nie do 
darowania, iż ów szowinizm, który raz 
na zawsze się już zagnieździł w Prusach, 
obecnie pokutować poczyna już i w mi­
nisterstwie !

M. P.! Zapewne nie zechcecie mi 
przeczyć, jeżeli Wam powiem — że pan 
minister w niczem by sobie tak dalece 
nie uwłoczył, gdyby raz jeszcze dojrzale 
chciał się namyśleć nad całą tą sprawą 
i wydać rozporządzenie zgodniejsze z 
prawem i słusznością.

Wreszcie zapytuję p. ministra i o to 
— czy nie zechce nakoniec przecież wy­
wrzeć wpływu na „Tygodniki powiato­
we“? Sądzę przecież, że za własny pie­
niądz można sobie samemu robić politykę 
i czytać to — co się komu podoba. Co 
do mnie, to zupełnie nie rozumiem, jak 
za własny pieniądj można znosić narzu­
coną, przeciwną przekonaniom własnym, 
politykę.

A przecież ciągle jeszcze pojawia 
się w Chełmnie tygodnik powiatowy — 
noszący tytuł „Kulmer ZeitUDg“ — a 
roszczący sobie pretensyą do zaszczepiania 
ludowi politycznych swych przekonań, 
które przecież wszystkie z jednego, zna­
nego ogólnie pochodzą źródła.

Prócz tego widzimy to przecież do­
brze, — że owe państwowe tygodniki 
funkeyonują jedynie tylko w jednym kie­
runku. Jeżeli bowiem kto w nich chce 
jakiehądź odmienne wyrazić przekonanie 
polityczne — to naturalnie nie zostanie 
ono uwzględnione i przyjęte.

Tak też tylko w jednostronny sposób 
uwzględniają owe powiatowe tygodniki 
odezwy wyborcze — przytaczam tu na- 
przykład „Tygodnik Powiatowy“ o- 
strowski.

Na zakończenie wspomnę jeszcze 
wydalaniach, które zdają się jeszcze cii 
gle w pewnych sferach wielkie sprawi, 
zadowolnienie. Co prawda, to bardzo ji

żyła go mocno. Za godzinę przy taki 
bałwanach mogą pozostać z niego szczi 
ki tylko.

— Czy zgadzacie się, państwo na 
życie tego środka? zapytał. Byłem n: 
ostrożny, zachęcając was do podróży 
statku, który nie miał może dostateczi 
trwałości... Teraz jeżeli zechcecie posi 
chaó mię, mam nadzieję dać wam prz 
kład odwagi i zimnćj krwi, z którą z 
wsze można się wydostać z toni.

— Przystajemy na wszystko, cze 
pan sobie życzysz, aby Das ztąd wydob 
kochany hrabio, odezwał się płaczlń 
głos pani Hensworth. Ale na miłość E 
ską, pomyśl o moich córkach.

— Myślę o wszystkich, którzy zrot 
mi zaszczyt powierzenia się mnie, pa 
a myśl o ich niebezpieczeństwie jest c 
mnie straszliwszą, aniżeli nawet myśl o u 
jem dziecku.

— Nie lękajcie się państwo niczej 
będę odważną, rzekła Xenia, rzucając ; 
ojcu w objęcia.

Pani de Reme trzymała się męi 
łkając i zapewniając go, że pragnie u 
rżeć z nim razem. Panny Henswoi 
bardzo wylęknione, ale zachowujące j 
wien spokój brytyjski, słuchały protesi 
cyi młodych Sabulowów, którzy im ] 
wtarzali, że cokolwiekby się stać mog 
oni je wyratują.

Zuzanna była bardzo odważna i ś 
skała rękę swego brata, który zachov 
całą zimną krew jankesa i zajmował 
przygotowaniem do przeprawy łodzią.

Co do Maryi, myślała ona wyłącz 
o swój matce, bardzo wzruszonćj, kt< 
powtarzała wzdychając, że jeżeli zosta 
ocaloną, nigdy już nie wejdzie na .ja 
kołwiek statek. •

flało jest jednostek, względem których 
nożna jeszcze wykonywać swą prawdzi­
wie cywilizatorską robotę — ale i te je- 
nostki odszukano, czy to w dziecięcych 
tieluszkach, czy to przy koszturze zgrzy- 
liałych starców. I tak n. p. ostatniemi 
;zasy wydalono ze Złotowa, nad jezio- 
em Gopłem, w powiecie strzelińskim, 
'0 letniego huhiarza Kopańskiego wraz 
:e' starszą jeszcze jego małżonką. Bie- 
acy ci mieli opuścić wieś, gospo- 
arstwo, całe mienie — i na wska- 

:anćj drodze udać się do Polski, 
idzie się staruszek ów miał urodzić. Nie 
lwzględniono ani wieku, ani stosunków, 
mi okoliczności utrudniających tego ro- 
Izaju przeniesienie — a które wykazane 
wły w proźbie podanćj do rejencyi. 
Staruszek uważał ową wędrówkę za rzecz 
;ak niemożliwą do wykonania, że w na­
jadzie obłąkania wołał samobójstwem 
cres położyć życiu!
(Dep. Szmuła: słuchajcie! słuchajcie!)

Tego rodzaju postępow*tnie nie potrze- 
iuje dalszego komentarz^. Sądzę jednak, 
se byłoby wreszcie i na czasie użyć 
lieco sprawiedliwszego systemu wzglę- 
lem Polaków. Koła rządowe winnyby 
mbie uprzytomnić — że potęga rozkazu- 
ącego polega jedynie tylko na tych, co 
?o słuchają!

Po odpowiedzi ministra replikował 
poseł nasz pan Czarliński, co nastę­
puje:

M. P.! mógłbym powiedzieć zgodnie z 
p. deputowanym Sombartem: mowa pana 
ministra bynajmniej mię nie zadowoliła, 
nie wiele w niej nowego przypadło dla 
mnie w udziale. Pan minister ograniczył 
się po większćj części na powtórzenie od­
powiedzi, którą sobie pozwoliłem przeczy­
tać, nie dotknąwszy atoli strony prawnćj, 
o którą jedynie chodzi. Dla tego powta­
rzam pytanie: Jakiem prawem dzieje się 
taka zmiana nazw miejscowości? Czemś 
nowem naturalnie było dla mnie dowie­
dzieć się, że trudność wymowy ma po­
zwalać i uzasadniać ten krok. Mogę 
oanu ministrowi odpowiedzieć na to: wy 
mawiaj Pan, jak zechcesz. lecz pozwól 
Pan zostawić nazwisko tak napisane, aby 
nie mogło powstać zamieszanie w pra- 
wnem znaczeniu i aby nas zawsze nie 
irytowano. Znam miejscowości, które 
podobnie do siebie brzmią jak n. p. Zy- 
czyn — Zyzin.

(wołanie: to to samo!)
Nie jestto to samo, jakkolwiek jedno 

od drugiego leży? niedaleko. O tyle je 
szcze nie jestto to samo, że jedno z nich 
jest lichą wsią z piaszczystym gruntem, 
drugie zaś ma dobrą ziemię. Gdyby to 
miało być pomylone, wtenczas ź’eby wy­
szedł na tem właściciel dobrćj ziemi i 
podziękowałby bardzo za tę zamianę.

Wierzcie mi, M. P., że w ogóle nie 
narusza się bezkarnie wszystkiego, co in 
nym jest święte i miłe. Myślałem, że 
przeciwnie wysoka Izba właśuie zechce 
mię poprzeć w tak ważnej sprawie. Ka­
żdy z panów z osobna może łatwo sobie 
wystawić, jakie zamieszanie powstaje przez 
to, że wolno każdemu pisać nazwy miej­
scowości, jak się komu podoba, albo jak 
mu jest dogodniej wymawiać. Przypomi­
nam jeszcze czas bezpośrednio po okupa­
cyi, kiedy nie wielu tylko było sędziów, 
mówiących po polsku, a jednak prowadzili 
oni książki gruntowe, jak należy. Dopie­
ro teraz, kiedy mimo zatrzymania nazw 
polskich staliście się silnymi i potężnymi, 
rozpoczyna się walka przeciwko nim.

Pan minister powiedział — i prawdo­
podobnie dla pocieszenia nas chciał pan 
minister to zaznaczyć — poczekam chwil 
kę, aby pan minister mógł przeczytać, co 
powiedziałem — pan minister zatem po­
wiedział, że zmiana nazwiska następuje

W chwili opuszczenia jachtu, który 
za każdem uderzeniem bałwanów wyda­
wał złowrogie trzeszczenie, Maksym zbli­
żył się do narzeczonój.

— Powierzam ci ją, ocal ją, błagała 
biedna matka, popychając córkę ku temu, 
którego uważała za wybawcę.

— Przysięgam to — rzekł Maksym 
poważnie. — Maryo, pozwól mi pozostać 
przy sobie.

— Masz pan do tego prawo — od­
powiedziała głosem zimnym i spokojnym.

Nawet straszliwe położenie nie mo­
gło zatrzeć w jćj umyśle sceny poprze­
dniego wieczoru.

Łódź ratunkowa nie byłaby pomie­
ściła wszystkich pasażerów. Na szczę­
ście hrabia kazał przyłączyć małą jeszcze 
łódkę. Jakkolwiek była ona małych roz­
miarów, mogła przecież stać się dla nie­
jednego zbawieniem.

Wsiadano pospiesznie i bez ładu: było 
za wiele kobiet i nie wszystkie posiadały 
zimną krew Zuzanny, albo Xeni. Pan i 
pani du Fresnoy, myśląc, że ich córka 
znajduje się już w łodzi, zgodzili się także 
na zajęcie w niej miejsca. Kiedy już tam 
byli, spostrzegli, że została jeszcze z Ma- 
ksymem na pokładzie. Łódź była pełna.

— Nie lękajcie się, — wołał Maksym 
głośno do pana du Fresnoy, który chciał 
koniecznie wrócić do córki i którego za­
trzymywano gwałtem w interesie ocalenia 
ogółu. — Nie obawiajcie się ! przysięgłem, 
że ocalę Maryą. Popłyniemy za waszą 
łodzią.

Hrabia i Xenia zostali także razem 
z kapitanem; nie chcieli opuścić pokładu 
przed innymi. Dwóch majtków i Ryszard 
0’Kenny, który pracował dla dobra ogółu, 
mieli się przyłączyć do nich.

dopiero wtenczas, jeżeli w nïem zachodzą 
brzmienia, których nie można oddać w ję­
zyku niemieckim n. p. ą, ę, ć, ś. Brzmie­
nia nosowego nie można w ogóle piśmien­
nie oddać inaczćj, tak jak brzmień noso­
wych zmieniać nie można n. p. cédille 
w francuzkiem. Mówicie panowie Be­
sançon i Alençon.

Co do publicznćj komunikacyi, to ja­
sne jak na dłoni, że jest ona teraz utru­
dnioną przez każdą zmianę nazwiska. 
Musiałbym powtarzać to, co już powie­
działem poprzednio, gdybym to raz jeszcze 
tutaj chmał wyjaśniać. $ i c, które pan 
minister tutaj przytoczył, z accent aigu 
nie wyrnga najmniejszćj zmiany.

M. P. moglibyście pominąć w ogóle 
ten znaczek i zamiast Zamość wymawiać 
Zamość a każdy zrozumie, co to jest. 
Jest to bez wątpienia łatwiejsze do wy­
mówienia, aniżeli owe schtsch. Bądź pan 
łaskaw, panie ministrze, wymówić to — 
owo „zestawienie głosek.“ Zdaje mi się, 
że będzie panu znacznie łatwićj wymówić 
nazwisko pisane po polsku. Przede- 
wszystkićm jednak powinno być tak na­
pisane, o to głównie chodzi i każdy Nie­
miec wie dobrze, co ono oznacza, po- 
znaje je i nie potrzeba wcale tych inno- 
wacyi.

Co się tyczy wydalań, to pan minister 
chciał nas i tem pocieszyć, że już nie ma 
więcej nowych wydalań, że są to niejako 
tylko powtórzenia dawniejszych rozkazów 
wydalania. Tak, M. P., zdaje mi się, że 
to bynajmniej nie zmienia postaci rzeczy, 
którą sobie pozwoliłem przytoczyć, prze­
ciwnie wina jest tu znacznie większa, 
gdyż w kolach rządowych więcej miano 
czasu przekonać się o nieludzkości podo­
bnego postępowania i potrzeba było tylko 
rozporządzenie to cofnąć i nie zważać na 
to, aby je ściśle wykonywano, tymczasem 
przedstawia je się jako całkiem niewinne: 
człowiek odebrał sobie życie — no, tak, 
więcej nie mógł sobie przecież odebrać.

ne Komisyi
za rok 1889.

(Ciąg dalszy.)
„Założona przy komisyi kolonizacyj- 

nćj specyalna kasa dla wygody osadni­
ków, okazała się także i w roku 1889 
bardzo pożyteczną. Osadnicy złożyli w nićj 
w! ogóle 1,373,964,31 m., a wzięli z nićj 
1,102,682,26 marek, tak, że obecnie znaj­
duje się jaszcze w kasie należący do 
osadników fundusz w kwocie 271,282,05, 
składający się z 62,717,15 m. gotówki i 
z 208,564,90 marek w papierach warto­
ściowych. Liczba kosztów conto corrente 
wynosiła 369, w książce aserwatów zapi­
sano 537 pozycyi.

Na podstawie punktacyi zawarto w 
ciągu roku 1889 definitywne kontrakty 
rentowe, względnie dzierżawne z osadni­
kami w Slązkowie, Swiniarach-Swiniar- 
kach, młynie Kujawy, z osiadłymi w Bo­
browie emigrantami z Rosyi i katolickimi 
dzierżawcami w Kobusewie.

„Przewłaszczeń, z wyjątkiem kilku z 
zabudowaniami zakupionych i zaraz od­
sprzedanych gospodarstw chłopskich, nie 
można było zapisać w sądzie, ponieważ 
techniczne prawa wstępne nie zostały je­
szcze ukończone. Mianowicie trudDo było 
o dostawienie materyałów katastrowych 
tam, gdzie częścią nowe pomiary jeszcze 
nie były wykończone, częścią zaszłe w 
ciągu kolonizacyjnego procesy zmiany wy­
magały następnie jeszcze prac meliora­
cyjnych. Gdzie iodzićj zajęto dokonanie 
zarządzonego dodatkowo systematycznego 
drenowania całą jeszcze ubiegłą jesień; 
rozdział przeto powstałych ztąd kosztów, 
które przy przewłaszczeniu należałoby

W tćj chwili Xenia zbliżyła się do 
Maryi.

— Jeśli umrzemy — rzekła, podając 
jćj rękę — niech to będzie bez goryczy 
wzajemnćj.

— Przebaczam ci — odpowiedziała 
narzeczona Maksyma półgłosem. — Za­
pomnij moje słowa zbyt żywe.

Wszyscy wsiedli szybko i w milcze­
niu. Niebezpieczeństwo wzrastało z ka­
żdą chwilą; był największy czas odda­
lić się.

— Boże dopomóż! — zawołał Rinaldo, 
przecinając linę drobućj łodzi.

Łódź znalazła się nagle na wierz­
chołku ogromnego bałwana, potem spu­
ściła się w otchłań, która zdawała się 
chcieć ją pochłonąć. Maleńka łódka 
przeskakiwała z jednćj fali na drugą 
jak łupinka orzecha. Co chwilę zdawało 
się, że zuiknie wśród fal.

— Odwagi, Xeniu, rzekł hrabia, ści­
skając dłoń córki.

— Mam ją, ojcze.
— I panna du Fresnoy także. Oto 

kobiety, które w podobnych chwilach ró­
wnają się mężczyznom, nieprawdaż panie 
Linange ?

— Prawie wszyscy byli odważni tćj 
nocy, ojcze.

— Tylko nie pani de Reme ani pan­
ny Hensworth. A! biedne kobiety! Mu­
szą one być niewygodną załogą w dru- 
gićj łodzi.

— Ozy ją widać? pytała Marya strwo­
żona.

— Musi być przed nami. Ale jakże 
widzieć o dwa kroki przy podobnem po­
wietrzu ?

(Ciąg dalszy nastąpi).



zabezpieczyć na poszczególne osady, nie 
mógł być jeszcze przeprowadzony.

Co do majątku kolonizacyjnego Ko­
morowa wreszcie, którego parcelacya po­
łączona była z przepisaniem sądowćm. 
nowy podział podatku gruntowego, który 
musi poprzedzić udzielenie wyciągów ka­
tastrowych, nie mógł być jeszcze przez 
odnośne władze wykończony. (O ile nam 
wiadomo, to podobno koloniści nie chcieli 
przystać na przewłaszczenie. Przyp. Red 
„Kuryera.“)

„Założenie osobnój księgi gruntowój 
dla poszczególnych osad kolonizacyjnych 
celem przygotowania przyszłego przewła­
szczenia nastąpiło przy majątkach Swi- 
niary — Świniarki.

„Zakładanie drenów ma być w przy­
szłości regularnie, podejmowane już przed 
albo równocześnie z rozpoczęciem prac 
kolonizacyjnych. Przyjąć więc należy, 
że w przyszłości podział tych kosztów nie 
będzie opóźniał ostatecznego uregulowa­
nia stósunków właśnościowych.

„W związku z temi faktami stoi ta 
okoliczność, że nowe polityczne gminy 
niestety jeszcze utworzyć się nie dały. 
Niemożliwym mianowicie okazał się też 
w danych razach wskazany w przeszło- 
roeznych rozprawach sejmowych sposób 
postępowania, aby przez przekazanie 
własności niewielu parceli stworzyć wię­
kszość przyszłych członków gminy i przez 
to położyć prawne podwaliny dla organi- 
zacyi gminnój, ponieważ wymienione wy­
żój przeszkody takiego przekazania wła­
sności odnosiły się do wszystkich części 
odnośnych dzierżaw kolonizacyjnych.

„Dodać do tego należy, że istniejące 
prawnie stósunki komunalne w przewa­
żnej liczbie przypadków nie okazały się 
bynajmniój prostemi. Nie rzadko musiano 
naprzód zrywać stósunki z innemi gmina­
mi, tu i owdzie nakłonić istniejące gminy 
do połączenia się z nowym tworem, w je­
dnym przypadku wreszcie bronić parcele 
majątku kolonizacyjnego, które miały być 
wcielone do starej gminy, przez udziałowe 
przekazanie dotacyjnych gruntów przeci­
wko przeciążeniu ciężarami publicznemi.

„Co do dóbr Dolinka i Paruszki, któ­
rych komunalne stósunki okazywały się 
także powikłanemi, nastąpiło porozumienie 
z nadzorczemi władzami komunalnemi co 
do wszystkich szczegółów przyszłych stó­
sunków gminnych ; ta nowa gmina będzie 
mogła niebawem być powołaną do życia.

„Zresztą sądzi komisya, że w przy­
szłości będzie mogła na większe przyspie­
szenie tój orgauizacyi oddziaływać przez 
to, że razem z wnioskiem o pozwolenie 
założenia kolonii, przedłoży odnośnym wła­
dzom obszerny plan co do uregulowania 

¡stósunków gminnych, który przez ‘przy­
zwolenie na kolonizacyą sam nabędzie 
prawnćj mocy dla nowój gminy. Celem 
urzeczywistnienia tego zamiaru, wypraco­
wano odpowiada jący potrzebom gmin statut 
wzorowy, zastósowany do miejscowych 
stósunków, który w przyszłości ma być 
dołączany do tych planów organizacyj­
nych. Powołanie do życia nowej gminy 
będzie wtedy tylko zależało od pierwszego 
przekazania własności i następującej potóm 
najwyższój sankcyi nowego tworu.

„W związku z tworzeniem gmin stała 
pomiędzy innemi kwestya pomieszczenia i 
utrzymania przejętych przy zakupnie ma­
jątku przez fiskusa ubogich miejscowych. 
Liczba ich była tu i owdzie wcale zna­
czna ; w niektórych dominiach naliczono 
aż 7 rodzin. Utrzymanie ich nałożyć na 
nowo mające powstać gminy kolonizacyjne, 
wydało się niepodobieństwem. Nowe gminy 
uważałyby ten ciężar utrzymywania zu­
pełnie im obcego żywiołu nie tylko za 
zagrażający swemu dobrobytowi, ale nadto 
odczułyby go jako niezgodny z rodzinneroi 
tradycyami kolonistów. Łatwo było prze­
widzieć, że z takiego rozporządzenia wy­
wiązałby się cały szereg niedogodności 
tak dla kolonistów samych, jak i dla ubo­
gich miejscowych przeniesionych nagle 
w środek nieprzychylnie dla niój usposo- 
bionój ludności. Nie można tóż było ochro­
nić gminy przed przeciążeniem takiemi 
ciężarami przez przekazanie większych, 
wedle liczby ubogich miejscowych obli­
czonych dotacyi gruntowych — a to już 
dla tego, gdyż wy dawało się rzeczą zby­
teczną usuwać chwilową niedogodność za 
pomocą ofiary poniesionój na wieczne 
czasy.“

(Ciąg dalszy nastąpi).

Linia transsyberyjska.
Pan Walenty Gorłow zajmuje czy­

telników „Nouvelle Revue“ wspaniałym 
projektem transsyberyjskiej kolei żela- 
znój, którój plan przeprowadził osta­
tecznie w radzie państwa jenerał A. Gor­
łow, dowódzca artyleryi rosyjskiéj. Nie 
będziemy przechodzili uczonego exposé, 
w którem autor przedstawia rozmaite linie, 
zaniechane kolejno. Ale ciekawą rzeczą 
będzie wykazać racyą bytu projektu, 
który zostanie wykonany i następstwa, 
jakie pociągnie za sobą dzieło to, dopro­
wadzone do końca.

Istotne przyczyny, które skłoniły cara 
do podjęcia dzieła tak znacznego i tak 
trudnego są — zdaniem p. Gorłowa —- 
więcój natury moralnéj i wojskowej, ani­
żeli handlowój. „Rząd nie chciał pozo­
stawić pięciu milionów ludzi w takiem 
odosobnieniu od cywilizowanych okolic, 
w jakiem się znajdują osadnicy euro­
pejscy, rozproszeni na wyspach oceanu 
Spokojnego.“

Z wyjątkiem telegrafu nic nie łączy 
w sposób trwały Syberyjczyków z Rosyą. 
Pozostają oni zdała od wszelkiój pomocy, 
zagrzebani w swych śniegach, w samo­
tności. W Syberyi wschodniej otrzymuje 
się listy i pisma po roku, a czasami i 
więcój, a nieraz nie dochodzą one wcale. 
Nie ma w całym świecie cywilizowanym 
przykładu podobnego położenia. Jakaż 
uderzająca różnica z Australią, którćj 
ludność jest o wiele nieliczniejszą! Ze 
stu stron kraj ten jest w komunikacji 
z Anglią a osobny oddział wojska jest 
przeznaczony na strzeżenie ty h komu- 
nikaeyi.

Syberyjczyk, żyjący wśród samotności, 
przybiera typ specyalny, odrębny od 
typu Rosyanina. Zdaje się, iż powraca 
do człowieka pierwotnego. Odwiedzając 
Kirgizów, Buryatów, Jakutów i t. d. 
przyjmuje on pewne zwyczaje tych nie­
okrzesanych nomadów. W Jakucku 
urzędnicy nawet mówią między sobą po 
jakucku. Wygody tam są nieznane, kilku 
tylko kupców bajecznie bogatych stanowi 
wyjątek. Braknie tam przedmiotów do 
najprostszych potrzeb życia albo ich cena 
jest nieprzystępna.

Pewien jenerał dywizyi opowiadał, że 
w podróży inspekcyjnój nie było chleba 
całemi dniami. Braknie go zresztą w ca- 
łój wyższój dolinie nad Amurem z wyjąt­
kiem kilku miejsc złotodajnych. Zboże 
tam marznie dwa razy na trzy lata i czę­
sto głód dziesiątkuje osady ogołocone 
z ludności. Nawet we Władywostoku nic 
się nie fabrykuje, ani nie zbiera. Wszy­
stko tam sprowadzane z Japonii lub zwła­
szcza z Niemiec. Czyby kto uwierzył, 
że cukier tam przychodzi z Hamburga!

To o ’osobnienie przedstawia także in­
ne jeszcze niebezpieczeństwa. Chińska 
ludność Manezuryi przechodzi 30 milionów 
i przy samym zbiegu Amuru z Usuri jest 
garnizon 40,000 regularnego wojska. Ze 
strony rosyjskiój z wyjątkiem Władywosto- 
ka gdzie się znajduje główny garnizon, nie 
ma więcój nad 10,000 żołnierzy na prze­
strzeni kilku tysięcy kilometrów na wscho- 
dniój granicy Syberyi. W czasie zatargu 
o Kuldżę natrzeli nadbrzeżni mieszkańcy 
Amuru i Usuri ’z trwogą, jak na drugiej 
stronie rzeki gromadziły się barbarzyńskie 
hordy manczurskie i tatarskie przy od­
głosie bębnów, wydając dzikie okrzyki, 
które dochodziły do ich uszu. Każdój 
thwili mógł być dany znak, na który te 
tłumy czekały, aby przebyć rzekę. A je­
żeli nieszczęśliwi osadnicy wiedzieli, że 
przeciw tój liczbie wszelki opór byłby 
niemożliwy, to niemniój tajnem im nie 
było, że wszyscy ci, którzyby wpadli ży­
wcem w ręce nieprzyjaciół, byliby wysta­
wieni na najstraszliwsze męczarnie.

Słowem — powiada p. Gorłow — w 
dwa tygodnie po wydaniu wojny może 100 
Chińczyków, poprzedzanych chmarą nie­
regularnych wojsk, przejść przez granicę. 
Natomiast potrzebaby sześciu miesięcy 
a może i roku, zanim Rosya mogłaby do­
stawić na granicę nowe wojska a przez 
ten czas wyginęliby osadnicy do osta­
tniego.

Dzięki p. Gorłowowi Syberyjczycy bę­
dą odtąd uchronieni a linia przyjęta zmie­
rza głównie do tój obrony. Jako punkt 
wyjścia obrano Czebelińsk, jedynie w ce­
lu zapewnienia wojsku rosyjskiemu nie­
wyczerpanego materyału wojennego od 
tyłu, okolice między Czebalińskiem a Zło- 
tawustem w samej rzeczy obfitują w ko­
palnie węgla i żelaza, lejarnie armat, 
fabryki broni, prochownie itd. Linia bę­
dzie przechodziła przez Omsk, Tomsk, 
przekroczy Jenisej, jednę z największych 
rzek na świecie; późniój skieruje się na 
południe przez Kańsk i Niższy Udinsk i doj­
dzie do Irkucka. Zostanie ona przedłu­
żoną do Władywostoka, okrążając połu­
dniową stronę Bajkału.

Korzyści handlowe tej linii, mianowi­
cie zaś wojskowe będą olbrzymie. Linia 
transsyberyjska będzie najkrótszą drogą 
dla .Chin, Korei, Japonii. Choćby tylko 
z Chinami, cóż to za ogromny handel! 
Herbata, że wspomnimy tylko ten jeden 
produkt, powróci zapewne do dawnój 
drogi karawanowój. Co więcój, z czasem 
utworzą się miasta, służące dla każdój 
rzeki za port, za składy, na drogach, gdzie 
się krzyżować będą koleje żelazne z Irty- 
czem, Obem, Jenisejem, Leną i Amurem. 
Upatrywać tam można dla drogi żelaznej 
przyszłe źródła dochodu, nie mówiąc już 
o bezpośrednich dochodach, dostarczanych 
przez ruch między różnemi miejscowo­
ściami, przez które kolój przechodzić będzie. 
Dodać jeszcze należy wywóz do Europy i 
dowóz artykułów fabrycznych, na których 
Syberyi zbywa zupełnie. Wolno zatóm 
wierzyć, że linia transsyberyjska stanie 
się po kilku latach jedną z dróg żelaznych 
najwiój przynoszących dochodu w całem 
cesarstwie rosyjskióm.

Jakież bowiem otwiera widoki ? „Dzień 
może jest niedalekim, mówi pan Gorłow, 
w którym wsiądziemy do wagonu w Pe­
tersburgu, aby podążyć do San Francisko. 
Amerykanie mówią już o parowcach, 
któreby odpowiadały pociągom kolejowym!“

USTAWY
Bractwa błog. Andrzeja Boboli

w archidyecezyach
gnieźnieńskimi i poznańskiej.

W dyecezyach naszych coraz gwałto­
wniejszą jest potrzeba budowy nowych 
kościołów i kaplic katolickich, a napra­

wy lub rozsz o-ciiG starych. Ludność 
katolicka znacznie się powiększyła wbie- 
żącóm stuleciu, a istniejące kościoły ani 
liczbą, ani objętością po największói czę­
ści nie wystarczają potrzebom. Wielka 
tóż jest potrzeba tworzenia nowych pa­
rafii a więc stawiania nowych dla nich 
świątyń Pańskich. Stósunki nasze są 
tego rodzaju, że tylko zbiorowa siła po- 
módz tu może.

Tym zresztą sposobem powstają liczne 
kościoły za granicą; takim sposobem bra­
tni Górny Slązk pokrywa się licznemi, 
wspaniałemi świątyniami. W myśl tę 
uchwaliła znaczna liczba kapłanów wiel­
kopolskich zawiązanie Bractwa pod we­
zwaniem błog. Andrzeja Boboli.

Z polecenia ich przewielebni księża 
Gimzicki, Cbybicki i Kubowicz napisali 
ustawy, zapraszając duchownych i świe­
ckich dobrój woli na zebranie, odbvć się 
mające w dniu walnego zebrania Towa­
rzystwa Pomocy Naukowój.

Zebranie odbędzie się w bazarze, dnia 
13 b. m. o godzinie 1 z południa w po­
kojach posiedzeń nad portyerem i na nióm 
mają ustawy być przedyskutowane, przy­
jęte i Bractwo natychmiast zawiązanóm.ł) 
W celu zaznajomienia publiczności z pro- 
jektowanemi ustawami, podajemy je po- 
niżój :

I. Nazwa, cel, środki, siedlisko Bractwa.
§ 1. Bractwo przybiera nazwę bł. 

Andrzeja Boboli. On też jest głównym 
patronem Bractwa.

§ 3. Celem 'Bractwa jest stawianie 
nowych kościołów i kaplic, tudzież na­
prawa tychże, gdzie tego potrzeba.

§ 3. Środkami do tego celu prowa­
dzącemu są: fundusz żelazny, składki 
stałe, datki nadzwyczajne i kolekty pry­
watne.

a) Fundusz żelazny stanowią przewła­
szczenia na rzecz Bractwa, które postara 
się o prawa korporacyjne; przewłaszcze­
nie dziać się może albo przekazem za 
życia, albo testamentem; przekazujący 
może sobie zastrzedz, aby jego fundusz 
był administrowanym pod jego nazwi­
skiem; odsetki będą się obracały na cele 
w § 2 wskazane, lub wedle wskazówek, 
podanych przez fundatorów;

b) Składki stałe członków zwyczaj­
nych;

c) datki nadzwyczajne lub kolekty.
§ 4. Siedzibą Bractwa jest Poznań 

a zakres działania obie archidyecezye: 
gnieźnieńska i poznańska.

II. Członkowie Bractwa.
§ 5. Członkiem można zostać w dwo­

jaki sposób: przez składki roczne i przez 
jednorazowy datek przynajmniój 100 ma­
rek. Kto zapisze lub złoży najmniój 300 
marek, stale się „dobrodziejem“ Bractwa.

§ 6. Obowiązki członków.
1) Składać do kasy Bractwa najmniój 

dziesięć marek rocznie.
2) Wszędzie, wedle możności, wzrost 

i cele Bractwa popierać.
3) Zmówić przynajmniój co sobotę je­

dno „Zdrowaś Marya“ na inteucyą 
Bractwa.

Uwaga. Jeżeli członek Bractwa 
przez dwa iata nie uiszcza składek, prze- 
staje być jego członkiem.

§ 7. Prawa członków. Każdy czło­
nek ma prawo:

1) Uczestniczyć w zgromadzeniach 
walnych i dekanalnych swego dekanatu, 
tamże głos zabierać, wnioski stawiać i 
głosować;

2) Wybierać i być wybranym do Za­
rządu;

3) Korzystać z odpustów, mszy św. i 
modlitw brackich.

Uwaga. Z odpustów, mszy św. i 
modlitw brackich korzystają i te osoby, 
które nie będąc członkami Bractwa, zło­
żyły jakąkolwiek składkę jednorazową.

III. Organizacya i Zarząd Bractwa.
§ 8. Bractwo rozpada się na okręgi 

dekanalne. Na czele Bractwa stoi prezes 
wraz z wydziałami (cf. § 10). Na czele 
okręgu dekanalnego stoi dziekan, a w ra­
zie niemożliwości, jego zastępca.

Protektorem Bractwa jest każdorazo­
wy Najprzewielebniejszy Arcybiskup gnie­
źnieński i poznański.

Gdyby „sede impedita,“ świecki za- 
wiadował majątkiem archidyecezyalnym, 
protektorat upada.

§ 9. A. Prezes. Prezesa wybiera 
walne zebranie z pomiędzy członków czyn­
nych na lat sześć. Wybranego zatwier­
dza Ordynaryat. Zanim to nastąpi, urzę­
duje poprzedni Zarząd.

Zakres działania prezesa jest nastę­
pujący:

1) Kieruje sprawami Bractwa, przed­
stawia Bractwo na zewnątrz w obec 
władzy, podpisuje wszelkie pisma i ogło­
szenia.

2) Przyjmuje nowych członków do 
Bractwa, przedstawionych przez dzieka­
nów lub prefektów; rozstrzyga spory w 
Bractwie powstałe.

3) Zwołuje walue zebrania, które wy­
biera przewodniczącego; zwołuje posiedze­
nia wydziału; kieruje jego obradami i wy­
konuje uchwały; rozstrzyga przy równości 
głosów, podpisuje protokóły wraz z je­
dnym z członków.

4) Tylko nagłe sprawy, nie cierpiące

7 Czyby równocześnie nie można wziąść pod 
obrady Towarzystwa wzajemnego zabezpieczenia 
od ognia dla duchownych i czyby szanowni kore­
spondenci, którzy w „Kuryerze“ poruszyli tę myśl, 
bardzo na czasie będącą, nie zeehcieli przybyć z 
gotowemi ustawami.

zwłoki, & dotyczące formaliów, załatwia 
sam, bez wydziału; z tychże jednak zdaje 
sprawę na najbliższem posiedzeniu wy­
działu.

5) Ze stanu i czynności Bractwa 
składa corocznie drukowane sprawozdauie 
członkom Bractwa na wałnóm zebraniu.

(Dokończenie nastąpi.)

Od komisyi redakcyjnej
Koła polskiego poseł, w Wiedniu.

Na posiedzeniu Koła poselskiego pol­
skiego w dniu 19 lutego, po przekazaniu 
odpowiedniój komisyi kołowój petycyi wy 
działu rady powiatowój jarosławskiój, 
upraszającej, aby Koło starało się o zła­
godzenie zbyt surowych postanowień usta­
wy dążącój do ochronienia zwierząt do­
mowych od chorób zaraźliwych — wzięto 
pod obrady projekt ustawy wprowadza- 
jącój zniżenie opłat prawnych od przeno­
szenia tytułu własności nierurhomój mniej- 
szój wartośći. Treść projektowanej usta­
wy jest następująca: Ustawa projekto­
wana obniża znacznie opłatę należytości 
od przenoszenia tytułu własności nieru­
chomej mniejszój wartości trzech niżój 
wymieuionych kategoryi, ale tylko pod 
tymi dwoma warunkami: po 1 : jeżeli to 
przenoszenie tytułu własności następuje 
miedzy rodzicami a dziećmi, lub między 
małżonkami; po 2; jeżeli tą nieruchomo­
ścią jest dom, w którym właściciel mie­
szka lub z niego ciągnie korzyści, albo 
grunt przez niego uprawiany. Pierwszą 
kategoryę nieruchomości, od którój prze­
noszenia tytułu własności ust rwa zniża 
opłatę prawną na l°/o od wartości nieru­
chomości po potrąceniu długów na niój 
ciążących, stanowią nieruchomości mniej­
szej wartości, niż 500 złr. Drugą kate­
goryę stanowią nieruchomości. mające 
wartość od 500 do 4000 złr.; od przeno­
szenia tytułu własności tych uierwhomo- 
ści ustawa projektowana zniża opłatę pra­
wną na 22/4% od wartości nieruchomości 
po potrąceniu długów, jeżeli to przeno­
szenie tytułu własności dzieje, się w wa­
runkach wyżój wymienionych. Trzecią 
kategoryą nieruchomości stanowią nieru­
chomości od 4000 do 8000 złr. wartości; 
nowa ustawa z <iża opłatę prawną od 
przenoszenia tytułu własności tych nieru­
chomości na 27a procent wartości, nieru­
chomości po potrąceniu długów na niój 
ciążących, (zamiast 37a procent, jak do­
tychczas) i dodatek ale tylko jeżeli to 
przenoszenie tytułu własności następuje 
między rodzicami a dziećmi.

Ponieważ to zniżenie opłat prawnych 
od przenoszenia tytułu własności zmniej­
szy dochody skarbu publicznego o 1 milion 
100,000 złr. przeto rząd zgodził się przed­
łożyć tę ustawę do zatwierdzenia cesar­
skiego, jeżeli komisya zaproponuje w tój 
samój ustawie ekwiwalent dla skarbu pu­
blicznego, t. j. powiększenie jego docho­
dów o tę samą sumę. Jakoż komisya w 
projekcie ustawy proponuje podwyższyć 
opłaty od wygranych na loteryi z 15 prc. 
na 2Ó prc. i zaprowadzić 3 proceutową 
dopłatę od wszelkich zakładów czynio­
nych przez totalizatora na wyścigach 
konnych; podwyższenia te przynieść po­
winny skarbowi przeszła milion złr. we­
dług przybliżonego obrachowania. Proje­
ktowana ustawa zniżająca opłaty od prze­
noszenia tytułu własności, przyniesie prze- 
dewszystkióm ulgę ludności włościańskiej 
i małomiejskiój.

Sprawozdawca komisyi Izbowej co do 
tój ustawy poseł Chamiec przedstawił 
Kołu d >ść obszernie treść projektowanój 
ustawy i wniósł, aby posłowie polscy gło­
sowali za nią w Izbie bez zmiany we­
dług projektu komisyi. — Wśród roz­
praw, które rozwinęły się nad § 1 usta­
wy, p. Bartoszewski wniósł, aby § ten 
o tyle poprawić, iżby ze zniżenia opłat 
prawnych korzystali nie tylko właściciele 
gruntów włościańskich i domów, w któ­
rych mieszkają, ale także właściciele do­
mów bez różnicy, czy w nich mieszkają 
lub nie. — Poseł Piniński sądził popra­
wkę tę za zbyteczną, gdyż § 1 orzeka to 
już, czego chce p. Bartoszewski. Jeśliby 
jednak z innego stronnictwa wniesiono 
poprawkę wyraźniój to jeszcze orzeka­
jącą, można za nią głosować. — Sprawo­
zdawca Chamiec uważa z tych samych 
powodów poprawkę za zbyteczuą, jednak 
nic nie ma przeciwko uiój; ale należy 
się porozumieć z reprezentantami rządu 
co do stylizacyi poprawki, aby przez nią 
Die utrudnić przyjścia ustawy do skutku.

Koło uchwaliło głosować za § 1 z po­
prawką p. Bartoszewskiego, a następnie 
uchwalono bez dyskusyi dalsze §§ aż
do § 7.

Przy obradach nad § 7 poseł Ro- 
maszkan wniósł, aby bronie utrzymania 
totalizatora, czego żąda kiub urządza­
jący wyścigi konne użyteczne dla chowu 
koni i który znaczną kwotą wspiera wy­
ścigi w Galicyi. P. Piniński sądził, że 
ponieważ skarb państwa pobiera już obe­
cnie 5 procent od wszystkich zakładów 
totalizatora, podwyższenie tych opłat na 
8 procent od całego kapitału stawkowe­
go, jest może za wysokie. Totalizatora 
zniesiono we Francyi i w Niemczech, a 
następnie go przywrócono, gdyż bez niego 
nie mogły się utrzymać wyścigi konne użyte­
czne dla chowu koni. Sprawozdawca Cha­
miec wyjaśnił, że nie od całego kapitału sta­
wkowego pobierać ma rząd 8%, ale tylko od 
tych wypłacanych zakładów, od których 
„Jockeyclub“ pobiera 5 procent, i ua to

zgodził się tenże klub. Pośeł książę 
Czartoryski popierał podwyższenie opłat 
od zakładów totalizatora, a sprzeciwiał 
się zdaniu barona Romaszkana, aby po­
słowie polscy bronili w Izbie totalizatora, 
bo ta instytucya nie jest etyczna. Sądził, 
że ze strony posłów polskich należy za­
brać głos w Izbie wśród rozpraw ogól­
nych nad projektowaną ustawą i przed­
stawić, iż zniżenie opłat prawnych od 
przenoszenia własności jest od dawna 
pożądane przez kraj cały, gdyż jest to 
podatek najdotkliwszy dla biedniójszój 
ludności; że wprawdzie posłowie polscy 
żądali i spodziewali się. dalej idącego 
zniżenia tych opłat, ale na teraz przyj­
mują zniżenie proponowane przez wzgląd 
ua oświadczenie rządu, że w obec potrzeb 
państwa nie jest teraz możebne większe 
zniżenie tych opłat; zgadzają się także 
posłowie polscy na zaproponowaną w 
ustawie kompensatę, to jest podwyższe­
nie opłat od wygranych na loteryi dla 
wynagrodzenia skarbowi państwa zniżeuia 
dochodów, bo to podwyższenie nie jest 
dotkliwe dla ważnych interesów całej 
luduości. Koło uchwaliło głosować za 
wszystkiemi paragrafami ustawy projekto­
wanój i upoważniło księcia Czartoryskie­
go, aby w w imienin posłów polskich za­
brał głos w Izbie w tym duchu, w któ­
rym w Kole przemawiał.

Następnie Koło obradowało nad rzą­
dowym projektem upoważniającym rząd 
do zakupienia dóbr w Galicyi za kapitał, 
który będzie wypłacony ze zniesienia 
prawa propinacyi w dobrach Galicyi, na­
leżących do skarbu państwa. P. Karol 
Lewakowski wniósł, aby raczej żądać 
użycia tego kapitału ua budowę dróg że­
laznych państwowych w Galicyi. P. Ja­
worski sprzeciwił się wnioskowi p. Le- 
wakowskiego uważając go za mniój ko­
rzystny dla kraju, albowiem w każdym 
razie państwowe drogi żelazne w Galicyi 
będzie państwo i tak budować z fundu­
szów państwowych, ale te tylko koleje, 
które rada państwa uzna za potrzebne; 
zaś korzystuiój będzie dla kraju, aby ka­
pitał pochodzący z wynagrodzenia za 
zniesienie prawa propinacyi w dobrach 
w Galicyi, należących do państwa, użyć 
na zakupno lasów w Karpatach, gdzie 
zniszczenie lasów w górach powoduje 
rozliczne a wielkie klęski dla całego 
kraju.

Po tern wyjaśnieniu p. K. Lewa- 
kowski cofuął swój wniosek, a Koło 
uchwaliło głosować za projektem ustawy, 
a także za rezolucyą, którą mają wnieśi- 
posłowie z „lewicy,“ lecz głosować pod 
warunkiem, jeżeli do tój rezolucyi dodane 
będą wyrazy: „zakupno w Galicyi“ (An- 
kauf iu Galizien); gdyby się zaś na ten 
dodatek nie zgodziła „lewica,“ głosować 
przeciw tój rezolucyi.

Mprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskie).
Berlin, 26 lutego.

(17 posiedzenie).
Marszałek Koller zagaja posiedzenie 

o godzinie 11 minut 15 w obec dość li­
cznie zapełniouój Izby i galeryi.

Przy stole ministeryalnym zasiada 
p. Herrfurth.

Na porządku obrad dalszy ciąg obrad 
nad etatem ministerstwa spraw wewnętrz­
nych.

Pierwszy głos zabiera przy tytule 
„wynagrodzenia dla landratów za koszta 
poniesione w interesie służby“

deputowany Meyer (dziki kous.) wyra­
żając obawę, że ustanowienie stałego wy­
nagrodzenia za portorya okaże się nie­
wystarczające w obec wzmagających się 
spraw w landraturze.

Komisarz rządowy Haase uważa to 
przypuszczenie za nieuzasadnione, twier­
dząc, że wynagrodzenie za portorya jest 
z góry obliczone wysoko i w razie wy­
kazanej potrzeby może być podwyż­
szone.

Przy rozdziale „prezydyum policyjne 
w Berlinie“ uskarża się dep. Gold- 
schmidt (woIdoui.) na to, że policyjne 
kwity z pozwoleniem zmiany szyldów fir­
mowych są obłożone podatkiem stęplo- 
wym.

Minister Herrfwrth odpowiada, że od 
sierpnia zeszłego roku pozwolenie poli­
cyjne nie podlega formie stęplowej.

Dep. Metzner (centr.) przemawia za 
podwyższeniem dodatku ua mieszkania dla 
polieyantów.

Minister Herrfurth zapewuia, że o 
tern pomyślano w przygotowanym już eta­
cie dodatkowym.

Deput. Meyer pragnie pomnożenia li­
czby żaudarmeryi i lepszego udotowa- 
nia jój.

Deput. Oertzen (wolnokonserw.) żąda 
wyższych dochodów dla majorów żandar- 
meryi.

Minister Herrfurth oświadcza, że cała 
żandarmerya otrzyma podwyższone pen- 
sye, lecz że o pomnożeniu jój liczby nie 
można myśleć z przyczyn finansowych.

Deput. Kropatschek (kons.) żąda pod­
wyższenia pensyi dla urzędników przy 
instytutach karnych.

Etat Izba przyznaje podług wniosków 
komisyi.

Następują obrady nad wuioskiem dep. 
Bergera i towarzyszów, odnoszącym się do 
zniesienia cla mostowego.

Deput. Olzem (nar. lib.) uzasadnia



wniosek w krótkich słowach i proponuje, 
aby go oddać komisyi budżetowói.

Tajny radzca finansowy Lehnert oświa­
dcza, że rząd zasadniczo odrzuca ten 
wniosek.

Dep. Stóizel (centr.) przemawia za 
wnioskiem, który ma na celu uwolnienie 
pracującój ludności od nieuzasadnionego 
a ciążącego jój podatku.

Tajny radzca Lehnert i dep. Bohtz 
(kons.) zwracają uwagę na to, że po usu­
nięciu mostowego, nie będzie bódóca do 
budowania nowych mostów.

Dep. Bódiker (centr.) uznaje, że spra­
wa zniesienia mostowego potrzebuje sta­
rannego zbadania, ponieważ zasadnicze 
zniesienie mostowego w ogóle przyniosło­
by niejednój gminie straty; mówca oświa­
dcza się za przekazaniem wniosku ko­
misyi.

Izba oddaje wniosek pod obrady ko­
misyi budżetowej.

Następują obrady nad wnioskiem na- 
rodowo-liberalnych dep. Eynerna i 01- 
zema, odnoszącym się do przekazania 
kosztów wojennych Królewca państwu.

Dep. Olzem w uzasadnieniu zwraca 
uwagę na długi wojenne Królewca, po­
chodzące jeszcze z czasów francuzkiój 
okupacyi. Już w roku 1871 należało — 
zdaniem mówcy — umorzyć takie długi 
z miliardów francnzkich. Mówca poleca 
oddanie wniosku komisyi pod obrady.

Dep. Krause (nar. lib) zaznacza je­
szcze ubóstwo i trudne położenie Kró­
lewca.

Dep. hr. Limburg z Stirum (kons.) 
podnosi w obec tego finansową doniosłość 
wniosku i proponuje, aby go oddać ko 
misyi do ścisłego zbadania.

Wniosek Izba przekazuje komisyi 
budżetowój.

Stósownie referatu komisyi dla rugów 
wyborczych Izba uznaje ważność wyboru 
dep. Schlabitza, Schenkendorffa i Burg- 
hardta.

Komisya proponuje dalój, aby zacze­
pić wybór wolnokonserwatywnego posła 
Stwuego.

Dep. Berger (dziki liberał) wypowiada 
zdanie, że zaczepka wyszła od centrum 
i zarzuca temu stronnictwu, że jego człon­
kowie, mianowicie duchowni, dopuszczali 
się nadużyć przy wyborach.

Dep. v. d. Reck (kons.) uważa to twier­
dzenie za nieodpowiednie.

Dep. Bachem (centrum) broni centrum, 
oświadczając, iż żadne stronnictwo nie 
dopuszczało się tylu nieprawidłowości, co 
narodowo-liberalne.

Oświadczenie to wywołuje wielką bu­
rzę u narodowych liberałów, przyczóm 
wychodzi na jaw postępowanie tego stron­
nictwa przy wyborach w roku 1884, a 
deputowani centrum dr. Windthorst i dep 
Bachem dowodzą, że narodowi liberałowie 
w wielu miejscach głosowali za socyal 
nvmi demokratami przeciwko centrum.

Następują obrady nad petycyami, 
których jedna, żądająca uwolnienia dzieci 
od nauki szkólnój w pewnych uroczysto 
ściach kościelnych w trzech wsiach, znaj­
duje żywe poparcie u deput. Schalschy, 
Konrada i Szmuli. Na wniosek ostatniego 
Izba poleca petycyą oddać do uwzględnie­
nia rządu.

Tak samo załatwia się Izba z pety­
cyą nauczycieli gimnazyalnych o podwyż­
szenie pensyi i kilku innemi.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 
11. (Na porządku obrad : Ustawa odno­
sząca się do regulacyi Odry i Szprei —- 
drobniejsze projekta).

Koniec o godzinie pół 4.

nam podnieść dwa najświeższe: Ks. prof. 
dr. Pelczara „O rewolucyi francuzkiej, 
pod względem jój stosunku do religii“ i 

s. prof. dr. Chotkowskiego „Wykład po­
pularny w Stowarzyszeniu młodzieży rze-
mieślniczój“.

Ks. Pelczar scharakteryzował najpierw 
stan Francyi przed nastaniem wielkiego 
jrzewrotu, wytworzony wpływem encyklo­
pedystów a następnie, jako dalsze na­
stępstwo tego kierunku umysłowego wy­
rzeczenia się prawd religii i apoteozę 
rozumu w chwilach najwyuzdańszego te- 
roryzmu, który w żywych odmalował bar 
wach, podnosząc głównie prześladowanie 
wiary i duchownych. A chociaż każda 
przesada znajduje przesyt w własnym 
łonie i rewolueya sama przedzierzgnąć 
się musiała, skutkiem stykających się z 
sobą przeciwieństw w rządy autokra­
tyczne, posiew jednak zasad wielkiój re- 
wclucyi, która przyczyniła się przede 
wszystkiem do powiększenia wśród ludzi 
zawiści i nienawiści, znalazł jednak w 
pewnych warstwach ludności glebę uro­
dzajną, gdzie rozwijając się gotuje światu 
może większe kataklizmy od tego, który 
Francya przeszła przed wiekiem.

Przedmiotem w;, kładu ks. Chotko­
wskiego były sprawy rzemieślnicze. Pre­
legent zachęcał przedewszystkiem mło­
dzież do sumiennego spełniania obowiąz­
ków zawodu, jaki sobie obrała i należy­
tego przygotowania się do przyszłych jój 
zatrudnień, przyczem rozwinął tak do­
kładną znajomość spraw rzemieślniczych, 
że słuchających go rękodzielników nie 
tylko zachwycił, ale i zadziwił.

Powstał tu zakład specyalny dla 
sztuki kościelnój. Znany artysta malarz 
Bronisław Abramowicz, wykształciwszy 
się specyalnie w najpierwszych zakła­
dach wiedeńskich w sztuce restaurowa­
nia obrazów i innych przedmiotów sztuki, 
otworzył w Krakowie pracownią arty­
styczną dla rzeczy kościelnych. Praco­
wnia ta na większą założona skalę, może 
oddać nie małą usługę właścicielom sta­
rych obrazów a zwłaszcza zarządom ko­
ściołów, gdzie nieraz cenne spotkać mo­
żna dzieła sztuki, mocno podniszczone 
i niemal na zatratę skazane, które pod 
umiejętną ręką p. Abramowicza, mogą 
bez najmniejszego uszczerbku w pozosta­
łych śladach pierwotnego swego artyzmu 
przywrócone być na nowo do dawnój 
świetności. Zakład p. Abramowicza 
uwolni nas od kośztownój pomocy, jakiej 
dotąd trzeba było dla ocalenia starych 
dzieł sztuki szukać za granicą.

W sali radaój magistratu, gdzie wy­
stawione są plany na przyszły teatr 
krakowski, zbierają się od kilku dni oj­
cowie miasta w celu dokładnego zapo­
znania się z niemi. Wzywani z kolei 
autorowie ich, wskazują sami, w jaki 
sposób podniesione przez jury usterki 
najłatwiej usuniętemi być mogą. Po tem 
rozpatrzeniu się i wysłuchaniu intereso­
wanych w tój sprawie architektów, ma 
rada miasta powziąść ostateczną decyzyą 
w sprawie budowy teatru. Licznie zgro 
madzona publiczność przypatruje się temu 
nowemu w swym rodzaju postępowaniu 
z galery i.

KORESPONDENCYE.
Kraków, 25 lutego.

(Wystawa sztuk pięknych w Bukareszcie. — Uczta 
na cześć Kossaka, — Odczyty ks. Pelczara i ks. 
Chotkowskiego. — Zakład dla sztuki kościelnój. 

— Plany teatru.)
(□) Kilku rodaków naszych osiadłych 

w Rumunii podniosło myśl, aby Krakow­
skie Towarzystwo Sztuk Pięknych urzą­
dziło wystawę stałą w Bukareszcie, jako 
filią krakowskiej. Myśl tę postanowił 
zarząd Towarzystwa wprowadzić w życie, 
a że gmina Bukaresztu ofiarowała na ten 
cel bezpłatnie dużą salę „Ateneum“, wy­
stawa ta urządzoną zostanie bezzwłocznie. 
Z Krakowa wysłaną zostanie w tych 
dniach pewna ilość obrazów, wybranych 
tak, aby o różnych kierunkach sztuki 
polskiój mogła dać dostateczne wyobra­
żenie, uwięczeniem zaś świeżo rozpoczę­
tego dzieła będzie ukazanie się na niój 
obrazu Siemiradzkiego „Fryne wEleuzis“, 
na którego wysłanie ze Lwowa autor już 
zezwolił. Hr. Zygmunt Cieszkowski, zna­
ny z swój gorliwej zabiegliwości sekretarz 
krakowskiego Towarzystwa sztuk pięknych 
wyjechał już wczoraj wieczór do Buka­
resztu, aby się zająć instałacyą wystawy. 
Wystawa ta, jeśli się powiedzie, może 
nie tylko przyczynić do pomyślnego roz­
woju Towarzystwa ale i artystom pol­
skim nowe drogi zbytu otworzyć.

Na cześć Juliusza Kossaka odbyła 
się w niedzielę, z powodu niedawnego 
odznaczenia go orderem przez cesarza, 
uczta wieczorna w Kole artystyczno-li- 
terackiem, na którój, wśród licznych w 
gorących słowach wzniesionych toastów, 
poruszono także myśl urządzenia najpierw 
w Krakowie a następnie w innych miej­
scach wystawy wszystkich dzieł zasłużo­
nego artysty.

Z odczytów, które rozpoczynają się u 
nas zwykle z końcem karnawału, wypada

NIEMCY.
* Berlin, 26 lutego. Według urzę­

dowych „Hamb. Nachr.,“ które się do­
wiadują z rzekomo „wiarogodnego“ źró­
dła, poruszono wprawdzie kwestyą ustą- 
pienią ks. Bismarcka z pruskiego mini­
sterstwa stanu, względnie z stanowiska 
kanclerza rzeszy, lecz ze względu na 
wynik ostatnich wyborów kanclerz odro 
czył spełnienie swego zamiaru. Przypu­
szczenie zatem o przesileniu w minister 
stwie istnieje dalój i znajduje między 
innemi także poparcie w tem, że kancler­
ski organ „Nordd. Allg. Ztg.“ani słów 
kiem nie wspomina jednem przychylnie 
o okólnikach cesarskich.

— Wzrost głosów centrum przy wy­
borach do parlamentu wynosi podług do­
tychczasowych obliczeń około 100,000. 
Centrum zyskali przy tak silnym współ­
udziale przy wyborach od r. 1887 już 
220,000 głosów, liczbę, którą raz jeszcze 
znacznie przekroczyło. Socyalni demo­
kraci zyskało 500,000 głosów więcej, wol- 
nomyślni 200,000, demokratyczne stronni 
ctwo ludowe około 100,000 głosów więcej, 
aniżeli w r. 1887; stracił tylko kartel i to 
około miliona głosów, sami narodowi libe­
rałowie utracili 500,000 głosów.

— Do zarządu komitetu niemieckiego 
Emma paszy nadszedł od Oskara Bor 
cherta list, oddany w Łamu na pocztę 
dnia 3 stycznia. List ten bez daty był, 
zdaje się, pisany w końcu listopada, albo 
w początkach grudnia w Kinakombe nad 
Tana. Pan Borchert, który, jak wiado 
mo, był zatrzymany przez proces o Neerę 
w Zanzybarze do końca sierpnia, przy­
był na początku września znowu do Łamu 
i udał się, zebrawszy wyprawę w drugiój 
połowie września, z Łamu do Ngao, 
aby ztamtąd wzdłuż rzeki Tana podą­
żyć za dr. Petersem i z nim się połączyć. 
Jego wyprawa atoli przez to się opó 
ŹDiła, że łódź, którą kupił w Łamu, osia­
dła na mieliźnie pod Kipini. Odebrawszy 
nadto list od porucznika Rusta z wiado­
mością, że temuż spłonęła większa część 
rzeczy w Kinakombe, musiał się zdecy­
dować na powrót do wybrzeża. Borchert 
powrócił, jak to już wiemy z telegrafi 
cznych doniesień, chory do Łamu i zdaje 
się, że francuzcy misyonarze rozmawiali 
z nim a nie z samym dr. Petersem.

— „Neue Freie Presse* otrzymuje 
doniesienie, że Emin pasza nie przyjął 
ofiarowanój mu przez wicekróla egipskiego 
posady cywilnego gubernatora wscho­
dniego Sudanu z siedzibą w Suakim. 
Ma on bowiem zamiar, jeśli wyzdrowieje, 
wrócić do Wadelai. Obecnie rokuje on 
z zarządem 'niemieckim o poparcie jego 
wyprawy celem odzyskania swêj dawniej­
szej posiadłości, którą chce oddać pod 
zioierzchnictwo niemieckie.

— Podhig urzędowych zestawień wy­
nosiła ogólna liczba głosów, oddanych w 
czwartek zeszły przy wyborach 7,031,460 
z tych przypada na kartel. 2,546,694, na 
inne stronnictwa 4,484,766. Konserwa- 
t ści otrzymali 919,646, wolno-konserwa­
ty wnio 457,936, centrum i Welfowie 
1.420,438 socyaliści 1,341,587, stronni­
ctwo ludowe 131,438, Polacy 245,852, 
Alzatczycy 100,479, dzicy 97,109.

— Związek saskich górników i robo­
tników w hutach, do którego należy 4,000 
czynnych górników, wystosował petycyą 
do sejmu o zaprowadzenie środka prawne­
go przeciw orzeczeniom rozstrzygającym 
górniczego sądu rozjemczego.

Walne Zebranie

Basiu Przemysłowców miasta Poznania
zagaił wczoraj wieczorem na sali p. Knolla 
krótko przed godziną 8 przewodniczą 
cy Rady Nadzorczćj p. Stanisław Ka­
niewski, stwierdzając, że na zebranie sta­
wiła się dostateczna liczba członków. Wy­
brany na przewodniczącego p. dr. Jar- 
natowski odczytuje porządek obrad, po 
czém p. Kaniewski w imieniu Rady Nad- 
zorczéj oświadcza, że pp. Kortak i Bry 
liński wybrani zostali do Zarządu Banku 
na dalsze 3 lata, pierwszy w charakterze 
kontrolera, drugi skarbnika. Przy nu­
merze trzecim porządku obrad obja­
śniał p. dyrektor Rakowski nową usta­
wę o Spółkach, a mianowicie tło- 
maczył obowiązki, jakie ta nowa usta­
wa nakłada na Zarząd i Radę nadzór 
czą ; w końcu przestrzegał zebranych, 
aby przy wyborze członków Rady nadzor­
czej kierowali się jedynie względami na 
dobro towarzystwa, nowa ustawa bowiem 
karze tych, coby przy głosowaniu kiero­
wali się widokami osobistemi. Ponieważ 
podaliśmy już we wtorkowym „Kuryerze“ 
najciekawsze szczegóły z wydanego przed 
tygodniem sprawozdania Banku przemy­
słowców za rok 1889, przeto pomijamy 
tu drugą część referatu pana dyrektora, 
poświęconą bilansowi Banku, i tak samo 
wygłoszoną przęz pana Otmianowskiego :
„ Wiadomości ogólne i statystyczne* (zamie­
szczone w sprawozdaniu pod lit. B.).

Przy numerze 5 obrad, odczytał pan 
Gniatczyński sprawozdanie komisyi wy- 
branćj przez walne zebranie do sprawdze­
nia rocznych rachunków Banku. Na wnio­
sek tejże komisyi udzieliło zebranie po 
kwitowania zarządowi. Tak samo przy­
znało zebranie na wniosek téj saméj ko­
misyi wynagrodzenie dla Rady Nadzor­
czej w sumie 1728 marek. Po odciągnięciu 
téj kwoty od ogôlnéj sumy zysku 14,419 
marek 58 fen., pozostało zysku 12,691.58 
marek. Z tego uchwalono dla Związku 
rewizyjnego 150 m., dla komisyi rewizyj 
néj 50 m., 10 procent do funduszu rezer 
wowego, co czyni 1250 m., 5 procent do 
funduszu zapomóg 625 m. Po odciągnięciu 
tych kwot od ogólnej sumy zysku, pozo- 
staje jeszcze 10,616.58 marek. Z tego 
uchwalono 8% dywidendy (= 10,271.55 
marek), z pozostających 345,05 marek, 
przeznaczono 300 marek dla wdowy po 
zmarłym urzędniku Banku, a resztę dla 
funduszu rezerwowego.

W miejsce zmarłego członka Rady 
Nadzorczéj ś. p. dr. Milewskiego i ustę 
pujących z kolei starszeństwa z Rady 
Nadzorczéj pp.: Andruszewskiego Albina, 
Kaniewskiego Stanisława i Otmiano 
wskiego Telesfora, wybrano ponownie pp.: 
Kaniewskiego i Otmianowskiego, a nadto 
pp. : dr. Grodzkiego i Marcina Andrze 
jewskiego.

Do Komisyi rewizyjnéj wybrano pp. : 
Kierskiego Nep., Jasińskiego Hieronima, 
Hauera, Andruszewskiego i J. Ka- 
mińskiego.

Nr. 10 porządku obrad, t. j. zmianę 
ustaw, odłożyć musiano dla braku pra­
wem przepisanéj liczby członków do pó­
źniejszego nadzwyczajnego zebrania.

miejscowa, prowi i zagraniczna.
Poznań, czwartek 27 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
drugiego członka wydziału obwodowego w Ma­
gdeburgu, radzcę rejencyjnego Kaliskiego tamże, 
zastępcą prezesa rejencyi w przewodnictwie 
tejże władzy z tytułem „dyrektora sądu ad­
ministracyjnego“ .

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. F. J. 1,50 m. M. Baranowska 
z Breitenfelde p. Białośliwiem 50 fen. Bractwo 
Serca Jezusowego w Lwówku II ratę 13 
marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością,

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. proboszcz 
N. N. 20 marek.

* Na Unitów w gubernii Orenbnrskiej do 
dyspozycyi ks. dr. Chotkowskiego. Ks. Piątko-

wski z Lwówka 6 marek 
T. J. 1 markę.

* Na kościół Najsłodszego Serca Jezuso­
wego złożyli u mnie: Adwokat A. Woliński 
z Poznania 75 m. ze spraw ugodowych, na 
godach weselnych Jankowskiego z Poznania 
4 m., N. N. z Poznania 3 m., Emilia Wa- 
derska z Jeżyc 25 fen., Mądroszyk z Jeżyc 
25 fen., dzieci z domu św. Józefa 7 m, ks. 
dziekan Kłoniecki 10 m., hrabina Kwilecka 
z Dobrojewa 100 m., ks. Kuligowski z Cie- 
szewa 10 m., hr. Bniński z ćmachowa 10 
m., Otmianowska z Poznania 3 m., p. Cheł­
miński z Gość. 10 m., służące z domu św. 
Józefa 8 w., pani radzczyni Kramarkiewiczo- 
wa 100 m., ksiądz Pade 20 m., ksiądz 
proboszcz Nowak z Bytynia 20 marek, pan 
Kasprowicz z Gniezna u niego zebrane 10 
marek, Wilh*lmi z Jeżyc 2 m,, ze Siedlca 
20 m., z Wągrowca 6 m., Borak 3 m., 
pan N. Urbanowski 50 guldenów czyli 86 m.
50 fen., Nowacka z Poznania 50 fen., Kmita 
z Naramowic 10 m., Stowarzyszenie śpiewu z 
Grodziska 5 m.

Za powyższe ofiary składam podziękowa­
nie, prosząc o dalsze ofiary.

Poznań, 25 lutego 1890 r.
Ks. Woliński,

dziekan i prób. św. Wojciecha.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 

czwartek na benefis p. Królikowskiego dramat 
Brachvogla „Narcyz Rameau“.

W ostatnićj jeszcze chwili zwracamy uwagę 
na benefis p. Królikowskiego który znany jest 
Publiczności naszój od dawna, gdyż pracował już 
na scenie naszój za dyrekcyi ś. p. Doroszyńskiego 
i Kościeleckiego, a przedstawiał się zawsze 
jako artysta sumienny, pracowity i utalento­
wany. Nie wątpimy tóż, że Publiczność po­
dąży dziś na benefis jego do teatru, zwłaszcza, 
że i sztuka przezeń wybrana jest znakomita.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Na wczorajszem posiedzeuiu rady miej­

skiej uchwalono oddać wykonanie fontanny 
monumentalnej z darowaną przez cesarzową 
Wiktoryą grupą Perseusza, w szaro-niebieskim 
ślązkim granicie za cenę 25,7000 marek rze­
źbiarzowi Janowi Pfahlowi z Charlottenburga. 
Środki na urządzenie studni mają być wzięte 
z funduszu rezerwowego wodociągów. — 
Uchwalono dalej po obszernych rozprawach 
jeneralnych w’ sprawie podwyższenia pensyi 
urzędników niższej kategoryi i nauczycieli 
miejskich przystąpić na przyszłe posiedzenie 
do rozpraw specyalnych, przez co widocznie 
dała rada poznać, że się w zasadzie na to 
podwyższenie pensyi zgadza,

* Fonograf Edisona wystawiony będzie w 
najbliższych dniach w Poznaniu przez p. Gessa, 
który już ku ogólnemu uznaniu produkował 
się ze swemi aparatami najnowszój i najlepszej 
konstrukcyi w większych miastach niemieckich. 
Bliższe szczegóły podadzą ogłoszenia.

* Doróźkarza Piotra Nowaczyka, który, 
jak to owego czasu donosiliśmy, w lutym wy­
wiózł dwie panie z prowincyi z ulicy Kra­
marskiej od handlu Scherka, zamiast do Ba­
zaru za bramę młyńską i dalej ku Urbanowu, 
skazała izba karna na dwa miesiące więzienia.

Służącego Jana Lamka a Iwna, który 
okradał nie tylko pana swego, hr. Mielżyń 
skiego z Iwna (skradł mu także list : 
2283 mk.), ale i guwernantkę i innych służą­
cych, wreszcie trzy razy wzniecił w pałacu 
pożar, skazała Izba karna na 6 lat więzienia,

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil- Versorgungsschein) 
uprawniającego ich do objęcia posady eywilnój, 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Plaeu Działowiym

* Kurnik. Burmistrzem miasta naszego 
wybrano p. Iwasińskiego z Pleszewa

* Cztery odczyty na korzyść Ochrony 
w Gnieźnie. Odbieramy pismo następujące :

„Na korzyść Ochrony w Gnieźnie odbędą 
się w cztery niedziele Wielkiego Postu w 
dniach 2, 9, 16, 23 marca cztery odczyty.

Odczyty te mieć będą pp.: dr. M. Kan­
tecki, p. Władysław Motty, dr. R. 
Meczorek i ks. dr. Kantecki.

Wstęp na salę wolny.
U wejścia Panie zbierać będą dowolne 

ofiary na rzecz Ochrony gnieźnieńskiój.
Pierwszy odczyt mieć będzie p. dr. M. 

Kantecki z Poznania dnia 2 m a r c a o go­
dzinie 8 wieczorem w Hotelu du Nord na 
temat: „Słowiańszczyzna i Polska wynurzająca 
się z jój łona.“

Na ten pierwszy Odczyt na korzyść 
Ochrony gnieźnieńskiój zaprasza uprzejmie 
obywatelstw o miasta Gniezna i okolicy. 
Dyrekcya Tow. Przemysłowego w Gnieźnie. 

Edmund Grodzki,
prezes.“

* Gniezno, 26 lutego. (J. R.) Na po­
rządku obrad sejmiku powiatu gnieźnieńskiego 
mając-go się odbyć w środę, dnia 26 marca, 
znajdują się następujące sprawy : 1) ustano­
wienie etatu powiatowego na rok 1890/91, 
2) ustanowienie ceny za jeden dzień pracy 
ręcznój i sprzężajnej, 3) wybór mężów zaufa­
nia, mających się zająć oznaczeniem sędziów 
ławniczych i sędziów przysięgłych, 4) uchwała 
co do obsadzenia kilku obwodów sądów polu­
bownych, 5) przyjęcie na fundusz powiatowy 
opłat do kasy wdów i sierót ponauczyciel- 
skich, 6) sprawa przystąpienia urzędni-

X. R. 15 marek. 9) wybór komisyi szacunkowój do podatku 
dochodowego, 10) wybór komisyi reklamacyjnej 
do podatku klasycznego — na rok 1890/91. 
Etat powiatu w projekcie wynosi 100,500 
marek.

Walne zebranie Kasy pożyczkowój w 
Gnieźnie Spółki zapisanej z nieograniczoną 
poręką odbędzie się dnia 20 marca w czwartek 
o godzinie 4 po południu. Na porządku 
obrad stoi na pierwszem miejscu sprawozdanie 
kasowe za rok 1889.

Urzędnik kolejowy Karpiński, posądzony 
o udział w otruciu Miebusa, został jako nie­
winny po 4 miesięcznóm śledztwie przedwczo­
raj z wiezienia uwolniony.

* Witkowo. Wyznaczony na dzień 19 
marca jarmark przełożony został na dzień 18 
tegoż miesiąca.

* Września. W sądzie tutejszym sprze­
dana zostanie dnia 14 kwietnia b. r. na subha- 
ście majętność rycerska Radiowo, obszaru 276 
hektarów.

* Nakło. W tutejszóm gimnazyum odbę­
dzie się w piątek dnia 28 b. m, egzamin abi- 
turyencki. Abituryentów jest 7.

* Ujście. W nocy na 24 b. m. wybuchł 
ogień w oborze obywatela Ponieckiego. Pożar 
zdołano ostatecznie opanować, lecz spaliły się 
2 wieprze, 1 koza i kilka sztuk drobiu.

* Wągrowiec, 26 lutego. Dziś zgłosiło 
się do egzaminu ustnego czterech abituryentów 
t. j. pp. P r o b a ń s k i, Papież, Worze- 
wski i Chodziesner i wszyscy uzyskali świa­
dectwo dojrzałości. Piąty odstąpił od egza­
minu

* Chełmińska dyecezya. Jak z Fordonu
donoszą, został rządzea parafii radzyńskiój ks. 
Jan Żuławski powołanym na kuratusa przy 
więzieniu £>rdońskiem.

* Berlin, 24 lutego. Szanownemu panu 
Melzerowi z Konina, który raczył ofiarować 
Towarzystwu Polek kilka dobrych książek: 
wyjątki z Dzieł Mickiewicza i innych roz- 
maitój treści, składamy niniejszóm na tóm 
miejscu staropolskie „Bóg zapłać“ za tę ofiarę. 
— Pan Melzer, prócz swego podpisu w je- 
dnój z książek, nie pozostawił nam żadnej 
sposobności do złożenia podzięki, ażeby jednak 
zadość uczynić wdzięczności, czynimy to ni­
niejszóm publicznie za wzbogacenie naszój bi­
blioteki.
Zarząd Towarzystwa Polek w Berlinie.

* Warszawa. Ostatecznie obejmuje To­
warzystwo teatru poznańskiego pod kierowni­
ctwem pp. Janowskiego i Skirmunta, teatr 
Wodewil na sezon letni.

-{■ We Lwowie zmarła we wtorek zrana 
Marya z Kwiecińskich Dobrzańska, wdo­
wa po ś. p. Stanisławie Dobrzańskim, dyre­
ktorze teatru polskiego, znana i z występów 
na scenie naszej. R. i. p.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 28go 
lutego św. Romana w.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 52. 
Zachód o godzittje 5 minut 34.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 27 lutego. Cesarz bierze od 

godziny 10 udział w posiedzeniach wy­
działów Rady stanu.

JKoyuneya, 27 lutego. Ks. kanonik 
Moufang, który niedawno obchodził 50-le- 
tni jubileusz kapłaństwa, oraz ewangie- 
licki obersuperintendent dr. Schmicbt, 
zmarli w dniu dzisiejszym.

Jt&legjpcsn giełdo srg 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 27 lutego 1880. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
Psrrniea osłab, 

na kwiecień maj 
na czerwiec-lipiec

fyti słabiej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

OiśJ rzep. wyżej, 
na kwiecień-maj 
na wrzesim-pażdziem

Okowita spok. 
eksportowa . . • 
na luty .... 
na kwiecień-maj . 
na czerwiec li.-iec . 
na sierpień-wrzes eń 
spożywcza . . .

Owies
na kwiecień-maj. .

Wyp-żyta wsp. . .
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

„ „ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Oonssl. 4% ..........................
Consol. S720/o.....................
Poznańskie 4% listy zastawne 
Poznańskie 3ł/8% listy zastawn 
Poznańskie listy rentowe 
Anstryackie banknoty 
Austryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 5°/o listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast,
Węgierska 4% renta złota .
Węgierska 5% renta papier.
Auscryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ...........................
Usposobienie, stale.

k

26 27

197 - 197 25
196 — 196 25

171 50 172 —
169 25 170 —

70 50 71 30
71 80 72 60

33 80 35 -
33 20 33 40
33 40 33 50
34 11 — —
34 80 34 90
53 40 53 50

163 50 163 50

,00(1 10,000
,000 ,coo

25 26
106 4C 106 30
102 - 102 20
102 - 102 —
99 80 99 80

103 80 104 10
172 20 171 80

76 30 76 —
219 85 220 90

98 80 99 —
68 25 66 90
60 90 60 75
88 75 88 50
85 — 84 60

175 10 176 25
94 40 95 25
68 60 58 10

26
Szczecin, 27 lutego 1890. (Kursa końc.)

191 -
192 50

168 —

ków przez powiat 
wincyonalnćj kasy

opłacanych do pro- 
wdów i sierót, 7)

wybór komisarzy drożnych, 8) wybór ko­
misyi szacunkowej do podatku budynkowego,

Kurs z dnia
Pszenica stalój. 

na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec ....

Żyto stale.
na kwiecień-maj ....
na czerwiec lipiec.........................¡ 167 50

Olej rzep, stale. !
na luty.......................................... 70 —
na kwiecień-maj............................. | 69 60

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . .

„ eksportowa. . .
„ na kwiecień-maj. eksp 

Petroleum
w miejscu, ..........................

52 50 
33 - 
33 -

12 -

27

191 50 
193 50

169 - 
168 50

70 — 
70 —

52 50 
33 — 
32 90

12 -

Dodatek



Dodatek ¿Lo Kuryera Poznańskiego Nr. 49.
lwiątek 3® Lutego 1890.

Spis referatów
zgłoszonych

i Zjazd historyMw
we Lwowie.

1) Prof. dr. Władysław Abraham ze 
Lwowa: O potrzebie krytycznego wydania 
wydania średniowiecznych pomników ustawo­
dawstwa Kościoła polskiego. 2) Prof dr. 
Oswald Balzer z Lwowa: W sprawie wy­
dania zbioru średniowiecznych ustaw polskich 
(Corpus iuris Polonici medii aevi). 3) Dr. 
Bronisław Czarnik z Lwowa: Literatura 
w Galicyi od czasu jej zajęcia przez Austryą; 
co na tem polu zrobiono i co jeszcze należałoby 
zrobić. 4) Aleksander Ozołowski z Lwowa: 
O położeniu starego Halicza. 5) Dr. Bro­
nisław Dembiński z Krakowa: Kwesrya 
sobora narodowego w Polsce w wieku XVI. 
6) Dr. Włodzimierz Demetrykiewicz z 
Krakowa : Sprawa urzędów konserwatorskich 
w Galicyi; obowiązki, środki działania i pra­
wa konserwatorów, oraz ulepszenia, jakich 
w tym względzie żądaćby należało. 7) Ta­
deusz Dowgird z Warszawy: Przegląd ba­
dań pamiątek z czasów przedhistorycznych, 
dokonanych w ostatniem pięćdziesięcioleciu na 
Litwie i Żmudzi. 8) Dr. Bolesław Erzepki 
z Poznania: O potrzebie zbiorowego i po­
prawnego wydania traktatów zawartych przez 
Rzeczpospolitą poi ką. 9) Dr. Ludwik 
Finkel z Lwowa: Jakiego podręcznika hi- 
storyi polskiej koniecznie nam potrzeba, i 
jaką drogą dojść do niego? 10) Wojciech 
Gerson z Warszawy: Nieprzerwalność upra­
wy sztuki w Polsce. 11) Aleksander Ja­
błonowski z Warszawy : Wołoszczyzna, Moł­
dawia i Multany. 12) Dr. Maksymilian 
Kawczyński z Lwowa: Etymologia jako 
środek pomocniczy w badaniach historycznych. 
13) Dr. Wojciech Kętrzyński z Lwowa: 
O ludności miejskiej w Polsce pod względem 
narodowości. 14) Dr. Józef Korzeniowski 
z Krakowa: Stan i program wydawnictw 
źródłowych XVI wieku. 15) Prof. Tadeusz 
Korzon z Warszawy: Wady historyografii 
naszej w budowie dziejów Polski. 16) Dr. 
Stanisław Krzyżanowski z Krakowa: O 
zadaniu paleogratii i dyplomatyki w obec hi- 
storyi polskiój i historyi prawa posskiego. 
17) Prof. dr. Ludwik Kubala z Lwowa: 
O wydawnictwie źródeł XVII wieku. 18) 
Leonard Lepszy z Krakowa: O potrzebie 
zajęcia się zebraniem i wydaniem słownika 
wyrazów technicznych polskich, odnoszących 
się do sztuki i rękodzieł z nią w związku 
Stojących, tudzież jakie byłyby zasady takiój 
pracy i czego od niej wymagać należy ? 19)
Tenże: O potrzebie publikowania pieczęci 
miejskich i cechowych, oraz stanowisko i 
ważność numizmatyki i sfragistyki dla histo­
ryi ogólnćj, a zwłaszcza w dziejach sztuki. 
20) Prof. dr. Anatol Lewicki z Krakowa : 
Jakie prace do dziejów XV wieku byłyby 
najbardziój pożądane? 21) Prof. dr. Ksa- 
leery Liske ze Lwowa: W jaki sposób dał­
by się rozbudzić i rozwinąć ruch naukowy na 
prowincyi? 22) Dr. Władysław Dębiński 
z Poznania: O potrzebie systematycznego 
opracowania osobnój nauki starożytności pol­

skich. 23) Prof. Władysław Łuszczkiewicz 
z Krakowa: O potrzebie i środkach obudze­
nia żywszego interesu dla prac w zakresie hi­
storyi sztuki. 24) Zygmunt Miłkowski z 
Genewy: Rusini — mężowie stanu. 25) 
Dr. Fryderyk Papce ze Lwowa: Najwa­
żniejsze dezyderaty odnośnie do dziejów Rusi 
Czerwonój za czasów Rzeyzypospolitój. 26) 
Prof. dr. Koman Piłat ze Lwowa: Zalety 
i niedostatki najnowszej krytyki historyczno- 
literaekiój. 27) Dr. Antoni Prochaska ze 
Lwowa: O wydawnictwie pomników dziejo­
pisarstwa litewsko-rusbiego. 28) Prof. dr. 
Józef Przyborowski z Warszawy: Chrono­
logia zabytków przedhistorycznych w Polsce. 
29) Dr. Aleksander Rembowski z Warsza­
wy: Czy Ostroróg pisał swój traktat w w. 
XV czy XVI ? 30) Antoni Ryszard z Kra­
kowa : Moneta obca w Polsce. 31) Prof. 
dr. Aleksander Semkowicz ze Lwowa: O po­
trzebie i sposobie wydania dyplomatów oraz 
innych ważniejszych źródeł, znajdujących się 
w miejskiem archiwum we Lwowie. 32) Ks. 
dr. Eustachy Skrochowski z Krakowa: 
Sprawa zakładania muzeów dyecezalnych za­
bytków sztuki i przemysłu artystycznego, ich 
potrzeba, cel, korzyści i program. 33) Prof. 
dr. Stanisław Smolka z Krakowa: O pra­
cach w przedmiocie dziejów Unii Korony z Li­
twą. 34) Prof. dr. Maryan Sokołowski 
z Krakowa: O znaczeniu i potrzebie badań 
dotyczących historyi handlu w Polsce. 35) 
Maurycy Stankiewicz z Krakowa: W spra­
wie gromadzenia materyałów do dziejów pi­
śmiennictwa litewskiego. 36) Dr. Leon Stern- 
bach ze Lwowa: Wpływ poetów greckich 
na literaturę polską XVI i XVII wieku. 
37) Ernest Sulimczyk Swieżawski z War­
szawy: O związku niektórych zjawisk ekono­
miczno-społecznych z dziejami politycznemi 
byłćj Rzeczypospolitój. 38) Prof. dr. hr. 
Stanisław Tarnowski z Krakowa: O cha­
rakterze literatury politycznćj polskiej XVII 
wieku. 39) Kazimierz Waliszewski z Pa­
ryża : O nieprawidłowości naszego ustroju 
politycznego i jój przyczynach. 40) Wincen­
ty Juliusz Wdoioiszewski z Krakowa! Jak 
przyspieszyć zebranie materyalu archiwalnego 
do dziejów sztuki w Polsce? 41) Dr. Stani­
sław Windakiewicz z Krakowa: Znaczenie 
szkół i uniwersytetów dla umysłowości polskiej 
wieków średnich.

Powyższe reteraty zostaną ogłoszone dru­
kiem i wcześnie przed Zjazdem rozesłane bez­
płatnie pomiędzy wszystkich uczestników Zja­
zdu dla ułatwienia i przygotowania dyskusyi 
nad pornszonemi pytaniami.

Po ukończeniu Zjazdu przystąpi komitet 
do wydania Pamiętnika, zawierającego na pod­
stawie zapisek stenograficznych cały, dosło­
wnie podany tok obrad przeprowadzonych na 
Zjeździe. I ten Pamiętnik otrzymają ucze­
stnicy Zjazdu bezpłatnie.

Ze względu na znaczne koszta, jakie po­
ciągnie za sobą druk referatów i Pamiętnika, 
ustanowioną została dla uczestników Zjazdu 
wkładka w ilości 5 złotych = rubli = 10 
marek — franków. Wkładki należy przesy­
łać na ręce sekretarza komitetu, dr, Oswalda 
Balcera, Lwów ulica Zimorowicza 7. O wcze­
sne nadsyłanie składek uprasza się ze wzglę­
du na to, iż referaty na Zjazd drukowane

będą w ograniczonej ilości egzemplarzy i ko­
mitet nie bierze odpowiedzialności za to, je­
żeli późniój zgłaszającym się uczestnikom re­
feraty te nie będą mogły być dostarczone. 
Przy zgłoszeniu uczestnictwa uprasza się o 
dokładne podanie imienia i nazwiska, urzędn 
lub zajęcia, tudzież adresu.

Każdy z uczestników otrzyma „Kartę 
uczestnictwa," która służyć będzie za legity- 
maeyą do korzystania ze wszystkich ułatwień 
przyznanych uczestnikom Zjazdu, zwłaszcza 
zaś do korzystania ze zniżonych cen jazdy 
na kolejach żelaznych; dla tego we własnym 
interesie uczestników uprasza się o staranne 
przechowanie tejże karty.

Zjazd odbędzie się początkiem drugiej 
połowy lipca b. r. w dniach, które później 
podane zostaną do publicznćj wiadomości. — 
Czas ten wybrany został głównie ze względu 
na pp. profesorów szkół średnich, ażeby 
w obec rozpoczynających się właśnie feryi 
umożliwić im przybycie na Zjazd.

Proces wadowicki.
Wadowice, 23 lutego. 

Pięciodniową swą mowę zakończył proku­
rator na wczorajszem rannem posiedzeniu. 
Uzasadniał on akt oskarżenia co do zbrodni 
wojsk, zarzucanych obwinionym. Jest to, 
zdaniem oskarżyciela, jedna z najważniejszych 
stron tego procesu. Prokurator dowodzi, że 
Klausner i spólnicy uprawiali swój proceder, 
jak zwykły interes kupiecki, nie zważając na 
to, że tysiące ludzi zdrowych i zdolnych do 
oręża, opuszczało kraj rodzinny. Emigranci 
udawali się do Ameryki w zamiarze pozosta­
nia tam. Według wykazów 3 komend 3675 
żołnierza zbiegło ze służby wojskowej. Twier­
dzenia, jakoby ajeneya przedkładała p. Fodri- 
chowi dwie księgi, w których miano notować 
podróżnych, udających się rancemi i popołu- 
dniowemi pociągami, uważa za bezzasadne, 
kłamliwe. Gdyby tak było rzeczywiście, toby 
oskarżeni już w początkach rozprawy doma­
gali się powołania starosty. Oni działali wy­
stępnie, ze samowiedzą popełnianój zbrodni. 
Odpowiednie zarządzenie starosty Fódricha mo­
głoby niewątpliwie położyć tamę temu prą­
dowi za ocean. Raz przecie należało prze­
szkodzić temu, sby dla karygodnych zarobków 
garstki indywiduów nie uszczuplano siły zbroj­
nej monarchii, należało, jak powiedział jeden 
ze świadków „wybrać to straszne gniazdo.“ 

Dalej cytuje prokurator praragrafy ustaw 
wojskowych. W końcowym zaś wywodzie po­
wiada: „Pasorzyty, którzy żyli z krwi naszych

Bilans Banku Włościańskiego
z Końca grudnia 1889.

S'tmy obrotowe. Saldo.
Win en. | Ma. Winien. 1 Ma.

Rach. kapitału zakładowego1) 600000 600000
» akcyi rezerwowanych . . 28200 — — — 28200 — — —
w funduszn rezerwowego . — — 68734 — — — 68734 —
u deleredere.............................. — — 129750 — — — 129750 —
» hipotek.................................... 493270 74 98657 75 391612 99 — —
» fund, amortyzacyjnego . . — — 213 80 — — 213 07
» depozytów A.2) wyp. 3 d. 2877015 40 3378257 12 — — 501241 98
» depozytów B.2) wyp. 3 m. . 105693 85 151306 25 — — 45612 20
» depozytów C.2) wyp. 6 m. . 327094 54 807523 57 — — 480429 01
»5 weksli w portef. .... 3853951 11 3509788 64 344162 47 — —
W weksli redyskontow. . . . 1813119 93 1583380 22 229739 71 — —
» różnych debit, i kredyt. 13096029 91 13068732 47 376130 13 348832 11
» pożyczek lombard...................... 911713 18 694641 58 217071 60 — —
» efektów8).............................. 6914897 30 6020880 43 894016 87 — —
W kancyi . . .... 4394 20 14906 09 — — 10511 —
» nieruchomości........................ 7417 75 707 — 6710 75 — -T
9 procentów.............................. 66028 73 180771 72 — — 114742 37
V) prowizyi.................................... 2476 66 15252 97 — 12776 40
n ruchomości 2750 25 — — 2750 25 — —
» kosztów handlowych . . . 19450 25 1892 18 17558 07 — —
» zysków i strat........................ 61500 — 61500 — — — —
W papierów wart. dep. . . . 7654245 69 4936192 87 2718052 82 — —
» obliga z weks. i z pap. wart. dep. 6573055 02 9539358 46 — — 2966303 44
» dywidendy za r. 1884 286 — 286 — — — — —
9 „ zar. 1885 ^^Vo) 132 440 — — — 308
M „ za r. 1886 (7%%) 264 704 — — 440 —
» w za r. 1887 (7%%) 851 1518 — — 667
9 „ za r. 1888 (8%) 4660S - 48000 1— — — 1392 _

» tantyemy . . . 572C) — 6000 ' - — i- 28C —
9 kasy4) . .............................. 25795121I2C 2574189-3 59 53229)61 !_

Suma |70661288 7l|70661213(7l| 5282235¡27| 5282235)27

— Rozmaitości. — Wiadomości handlowe. 
Kalendarzyk tygodniowy. — Jarmarki. — Ogło­
szenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 21 i zawiera: Z tajemnic serca, powieść 
przez antora „Rodziny Lanąuierów“, „Cierni 
i kwiatów“ i „Odźwiernej z Alfortville“, prze­
kład z francuskiego (ciąg dalszy). — Swiat- 
morderca, powieść przez Linn-Linton, przekład 
z angielskiego (ciąg dalszy). — Serce matki, 
powieść Alberta Delpit, przekład z francu­
skiego.

na straż si. wojen
złożyli w dalszym ciągu:

446—47) Golczewski i Pelagia Gdeczyk z 
Gniezna.

448) Ks. Prałat Ean z Pszczewa.
449) K3. proboszcz Szafranek ze Żnina.
450) „ „ W. Gajowiecki z Chojny.

Prenumeratę wieczystą w ilości
50 marek złożył p. Franciszek Ba- 
molla z Kowejicsi.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

¡Przybyli d© PozKauis.
Poznań, 26 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Ciszewska i Cohn z Czarnkowa, Krause 
z Wrocławia, Tschirsche ze Żnina, Ra­
kowski z Grodziszczka, pani Adamska z 
Wałcza.

maj-czerwiec pł. 170,50—170 — 171, czerwiec-lipiec
płc. 169,25—169—170, na wrzesień-paździemik pł. 
161—16.,25. Wypowiedziano — ton. Cena wy­
powiedziana —,— m.

Szczecią« 26 lutego.
Pszenica staléj za 1000 kilogr. w miejsca 

182—190,0 płacono, na luty —nom., na luty- 
marzec —,— płac., na kwiecień-maj płac. 191,—, 
na maj czerwiec 192,— płacono, na czerwiec-lipiec 
192,76 płacono i iąd.

Zytom, zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 162—166,0 płacono, na luty —nom, na 
kwiecień-maj 168,—j płacono, na maj-czerwiec 166,5 
płac., czerwiec-lipiec 166.5 płac., — żąd.

Oléj rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 71,00 żąd., luty 70,00 żąd.. 
na kwiecień-maj 69.5 żąd. t

Okowita wyżój, za 10,000 litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,0 płac., 50-ta 52,5 płac., 
na styczeń 70-ta —,— nom., na kwiecień-maj 70-ta 
33,0 żąd., maj-czerwiec 70-ta —,— nom., sierpień- 
wrzesień 34,5 żąd.

Hamburg, 26 lutego. — Ok o wita potw., 
na luty 22— żądano, iuty-marzec 22— żąd., kwie- 
citń-maj 22l/< żądano, maj czerwiec 22% żąd.
Kawa good average Santos za luty-----m.,
marzec 85a/*, maj 858/<, wrzesień 84%. Usposobie­
nie spok Libró: 1500 miechów.

Magdeburg 26 lutego — O u k ie r ziar­
nisty cłu,, -orka 92% 16 90 cukier ziarn. exol. 
8» 16,05 cuk. ziam. excl. 75°/0 Rendem. —,—.
orng, produkt excl. 76% Rendem, 13,40. Uspo­
sobienie stale ff. Rafinada chlebowa 28, f. Re­
finada chlebowa —,—, mielona rafia ił. z beczką 
27,00 miel. Melis I z beczką 25,50. spok. Cu­
kier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg, za luty 12,27ł/a płac., 12,35 żąd., marzec 
12,30 płc., 12,35 żąd., maj 12,57% pł., 12,55 żąd., 
lipiec 12,77;/2 pł., 12,80 żąd. Słabo. Obrót tygo­
dniowi w cukrze surewym —,— -W.

Stan powietrza.
Dnia 26 lutego 1890 . o 8 godzinie rano.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
ulica nr. 26, otwarte w dni po­

wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Go&psdarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 27 lutego, — iSprawozda- 
aie giełdowe. )

Stan powietrza pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita: stale.

Oena wypowiedz. Wypowiedziano
w nnejscn tbea beeski) tow opodat 50-i.a 51.60 pi. 
7 -ta 32 00 m.,luty 50-ta 51,60 m., 70-ta 32 00 m.,

, marzec 50-ta 51.60, 70-ta 32,00, kwiecień-maj 50-ta 
wychodźców, czekają teraz naszego werdyktu, 52.10, 70-ta 32 50, sierpień 50-ta 63,70, 70-ta 34,(0, 
panowie. Nasz włościanin powinien zostać na | wrzesień 50-ta 53,70, 70-ta 34,00.
glebie ojczystej a nie szukać zarobku w ko­
palniach Pensylwanii, tutaj jest dlań pole do 
pracy. Oskarżyciel z radością stwierdza, że 
od chwili rozpoczęcia tego procesu, fala emi­
gracyjna zmniejszyła się. Przekonany jest, że 
przysięgli staną na wysokości swego zadania 
i w tej nadziei powierza im los tój sprawy. 
O godzinie lO1/^ skończył prokurator swój 
wywód.

Po prokuratorze zabrał głos dr. Łazarski, 
obrońca Kłansntra i Nenmanna. Na wstępie 
swej mowy oświadczył dr. Łazarski, iż z trwo­
gą nieokreśloną przystępuje do obrony, gdyż 
przeciw sprawie obecnej i przeciw osobom oska­
rżonych wyrobiło się uprzedzenie w opinii pu­
blicznej. Dr. Łazarski starał się wykazać, że 
emigraeya nie była wcale podsycaną zbrodni- 
czemi sztuczkami ajentów emigracyjnych, lecz 
jest koniecznem następstwem przeludnienia i 
nędzy w kraju naszym panującej.

Znane z przebiegu rozprawy zarzuty prze­
ciw oskarżonym podnoszone, starał się dr. Ła­
zarski zbić argumentami mutój lub więcój tra- 
fnemi, a mowę swą zakończył następującym 
zwrotem:

„Przy naradach niechaj panom przyświeca

(bpmiłti»u»iiie ui » 5 d o w aj. 
Okowita (z beczką) za 109 litr. 3.0.000%

Tr&lles. Wypowiedziano ■—litrów. Oena wy­
powiedziana —inrk. w miejscu dok becsai 50-ta 
51,50 mrk., 70-ta 32,00 mrk., luty —,- mrk., 
sierpień 70-ta —m.

Poznań, 27 lutego. Ceny mąki. P ii e nnja 
49.50, rżana 30,00 za 10c kilogr.

S t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

i

O

Mnlaghmore . 
Aberdeen 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg . . 
Moskwa

774
775 
767 
760 
756 
749 
753 
756

Płn.W. öizachm.
Płn. Pin. W.51 poc nmurno 
Płn.Z. 8 śnieg
Z.Płd.Z. 4 mgła
Płn. 2 śnieg
Płn.Z. 4zachm.
Z Płn.Z 2 pogodne 
Z.Płd.Z. 2 zachm.

6
4

-a
0
0

-6
-6
-5

Kork, Queenst. 
Cherbourg . . 
Helder . - . .
Sylt
Hamburg 
Swineminde . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda . .

772
768
768
764 
766
765 
764 
761

Płn.W. 3
Płn.W. 4
Z.Płn.Z. 1
Z. 4
Płd.Z. 3
Płd.Z. 3
Z. 3
Z. 5

pół zachm.
zachm.
mgła
mgła
bez chmur 
pogodne 
zachm. 
zachm.

'Il
i

Paryż . .
Monaster . . . 
Karlsruhe 
Wiesbaden. ł) 
Monachium . . 
Kamienica 2) 
Berlin . . . 8)
Wiedeń . .
Wrocław . .

765
767
765
766 
764
768
767
768 
768

Płn.Płn.W.2
PłnW. 1
Płn. W. 4
Płn.W. 2

gpokojnie. 
Płd. 1
Płd.Płd.Z. 2 
Płn. 1
PłdW. 3

bez chmur
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
mgła
bez chmar 
,bez chmur 
bez chmur 
(bez chmur

na«
—4
-2
-2
—8
*-9
-3
—6
-6

Isle d’Aix . . . 
Nizza
Tryest . ...

763
758
766

Płn.W. 6)bez chmm 
PłnW. 7 zachm.
W.Płn.W. 4)bez chmui

1
5
2

fiyUgOMácz, 26 lutego. 
Pszenica: piękna .76 — 180 mrk., średni

ł) Nocą mały śnieg. 2) Mgła. ’) Mgła. 
Pogląd na stan powietrza.

Na całym obszarze zmniejszył się nacisk po­
wietrza silnie ponad południową Szwecyą i oko­
licą; częściowe minimum leży przy Wisby, wywo-

towar —• m., poślednia według jakości 170 do jująC przy wybrzeżu niemieckiem jędrne wiatry
do 175 mrk.

0 według jakości 157
dnie —mrk.

ic iiuiefl do browarów 160—165, na paszę 
140—150 ¡nrk.

Owies uom., w auelscu według jakości 150 
do 160 marek, pośledni —,—.

Groch «rżący 160—170 marek, na pat 
140—155 marek.

Okoć ta 50-ta 61.00 m., 70-ta 31,60 m. 
Wrocław, 26 lutego 1890.

Zyto (za 1000 funt.) - —. wypowiedziano
----- centn. Cena wypowiedziana. ------ rk na
luty 176, żąd., kwiecień-maj 177,00 żąd., maj- 
czerwiec 178,00 żąd.. czerwiec-lipiec —, - żąd.

Owies. Wypowiedziano — cent na mie 
siąc bieżący 65 >«> żądano, na kwiecień-maj 161 
żąd., na czerwiec lipiec —,— żąd.

016j rzepiowy cicho yjiOTna-

-161 mrk- pośle-
z Z. i PldZ. Powietrze ponad Niemcami jest 
w przecięciu zimniejsze, przeważnie pogodne i su­
che. W Węgrzech panuje dalój silny mróz.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w lutym.

i godzina Baromesar Wiatr Stan
powietrza

Temp 
w. Oal

26. Pop. 2 
26 Wie. 9
27. Ran. 7

754,6
750,0
753,8

PłdZ. zim. 
Z. urn
Płn. świeżo

pół pog. 
zachm. 
pogod. ł)

4- 2,4
H 0,8 
- 4,5

!) Nocą śnieg. 
Dnia 26 lutego maximum ciepła 

minimum ciepła
3]1 CeL
3J8 .

J) Akeye Bankn Włościańskiego można kupować i sprzedawać za bezpłatnem pośre­
dnictwem tego Bankn. Teraz są one do nabycia po 135%

nie zorza socyalno-ekonomicznych reform, lecz w iejscu na łuty 72, żąd., styczeń-luty . , ,
, 1 »J J 1,-4-.- 70 00 lilii! mQ —

gwiazda sprawiedliwości. Dajcie dowod, że 
w kraju naszym, tak zohydzonym przez niniej­
szy proces, są sędziowie, którzy dorośli wiel­
kiemu zadaniu, co nie zważając na przesądy, 
otaczające niniejszą sprawę, ani na chwilę nie 
zawahają się pedniesiony sztandar socyainych 
reform rzucić pod nogi bóstwu, które tu jedy­
nie dominować może — idei sprawiedliwości“.

Po dr. Łazarskim przemawiał obrońca Herza 
dr. Kern.

Zarówno jak jego poprzednik, żalił się 
także dr. Korn na uprzedzenie, jakie panuje 
przeciw oskarżonym i zarzucał oskarżeniu, że 
zbudowane jest na bardzo słabych podstawach, 
które runąć muszą.

Na dowód iż Polacy w Ameryce się nie 
wynaradawiają, odczytał dr. Korn kilka arty­
kułów krakowskiego „Przeglądu Powszechnego1 
i na zakończenie przypomniał przysięgłym owo 
zdanie: „justitia regnornm fundamentum“.

W poniedziałek przemawiać będzie dr. Ro- 
senblatt, obrońca Lówenberga i konduktorów.

żąd., Iuty-marzec 72,00 żąd., marzec-kwiecień 
żąd., kwiecień-maj —,— żądano.

Okowita za \10Ó litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku KoiibUm bezin., wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedziane —, na luty (50-ta) 61.00 
żąd., (70-ta) 31,50 żąd., na styczeń luty (70-ta) 
—żąd., kwiecien-maj (70-ta) 32,00 żąd

fena wypowladzlana ua dzień 27 lutego: 
żyto )76.00 mrk.. pszenica — mrk. owies i65 00 
mrk.. rzep —m., ol6j rzepiowy 72,-

' wypuwii-:-». okowity fexci, o podat
aonsume.) dnia 26 lutego: (50-ta) 51,00 mrk.,
(70-ta) 3150 mrk.

Geny targowe z dnia 26 lutego 1890.

(Nadesłano).
Najwięcej w materyał obfitującą ze wszystkich 

dzienników mód jest
w „Utostrirłe tara Mmt"

wiaiiöBßSci üteracKie i artysivczae.
* Ziemianina wyszedł nr. 8 i zawiera

2) Kapitały przynoszące deponentom "stósownie do warunków wypowiedzenia od 3% I Doświadczenia z uprawą traw na ziarno, oraz
4 procent.

®) Listy zastawne poznańskie, pruskie, polskie, rosyjskie, listy rentowe, likwidacyjne; 
obligacye powiatowe; pożyczki państwowe, losy, kupony itd.

4) Prócz gotówki w niemieckićj walucie banknoty rosyjskie, austryackie, francuskie 
monety zagraniczne.

Poznań, w lutym 1890. \

Bank AViościawsl<i.
Dr. Buski.

PO

Postanowienia 

miejskiéj 
deputacyi targów

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

krótkie wskazówki raeyonalnego około traw 
chodzenia, dr. J. Michałowski (ciąg dalszy).
— O scósunku gruźlicy bydlęcój do suchot u 
ludzi i o potrzebie rzezalni publicznych po 
miastach, dr. Fr. Chłapowski.— Ściółka z torfu.
— Sprawozdanie z walnego zebrania .Towa­
rzystwa rolniczego powiatów Pleszewskiego i 
Odalanowskiego, Tadeusz Bronikowski. — Dział 
pytań i odpowiedzi. — Wiadomości bieżące.

W ciągu roku wychodzi w 24 
podwójnych zeszytach, 24 nume­
rów mód i treści belletrystycznój.

• Z dodatkami w pięknych koloro­
wych okładkach.
j^Numera z modami są te same 
co w „Modenwelt,“ które swoją 
treścią zawierającą około 2000 
rycin i tekstu, wiele więcój po­
dają materyalu jak którykolwiek 

inny dziennik mód. 12 dodatków rocznie podaje

4

U. J L U ł 1 w 111 w w l--- »» ___•
średni ilekki towar fason6w’ podług którego można samemu wykośredni łezki towar nywa<i garderobę dla pań j djnecj ,ak0 j bieliznę, 

naj- naj-j naj-j naj- I Wogóle wszystko, czego tylko w domu może za- 
UJ/™ chodzić potrzeba. (.009)

MIF-M F.jMF M F. | Dział beuetrygtyczny podaje oprócz nowel,

Za 100 kilogramów 
ciężki

naj- i naj 
wyż. I niż. 
S1F.M|F.
9 3ti(19J. 

19 20 18Î90
!8,7- ;8 30| 7¡7i-
18 60

17(40
18(00
16160
5.800

18 20 1760 
16 70 16 50
1530 14 
1600 16 
1600 15

Post-snow isnia 
komisyi handlowej.

iGifi I bardzo wszechstronnego feljetonn i listów o życiu 
10 | towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu- 

a ° larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
,o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon- 

.0 1 dencyą, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami, 12 wielkich kolo­
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do

6 30
12 80 
V 
14

średni | pośledni | artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków, nad- 
zwyczajnych z wielu illustracyami, tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo illustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona­
ment kwartalny tylko 2,50. Pojedyncze zeszyty

1 U W A B
piękny

28 i 20 26 20 24 70
27 1 80 26 20 2t 1 60

Rzep . 100 kig.
Rzepik zimowy

Berlin, 23 lutego — (Sprawozdanie urzę- 
powe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu
żąd. 181-198 mrk. według jakości-, na miesiąc, -- - -----« czyli 30 cent. _ Wielkie wydanie 
bieżący płacono na Iuty-marzec płacono | k0SZJ_"141 .V'„o/»;« «nrAc-z

, na kwiecień mąj pł. 197,2o 196,75—197,50, 
na maj-czerwiec płacono 193,00—198,50, na czer­
wiec-lipiec płac. 196—195,75 - 195,25, lipiec-sier 
pień płac. , na wrzesień-październik płacono 
.85,70—186,60 Wyp. — ton. Cena wyp. -.

Zyto za alOO kilogr. w miejscu żąd 169—177 
według jakości na miesiąc bieżący płacono------

z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 38 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 64 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę- 
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę

Iuty-marzec płacono —, . żąd. , na gratis i franco przesyła Ekspedycja, Berlin W.
kwiecien-maj płacono 171^0-171,25 172,25, na I iotsdamerstr. 38. - W Wiedniu Operngasse 3.
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Po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Panu w Go- 
razdowie dnia 25 lutego, opatrzona śś. Sakrawentami, ś. p.

Józefa z Raszewskich

Rehowsha
w 67 roku życia. Żałobne nabożeństwo i złożenie zwłok do grobu 
odbędzie się w Miłosławiu w sobotę 1 marca o godzinie 10 z rana.

W smutku pogrążone dzieci i wnuki.
Gorazdowo, dnia 25 lutego 1890. (1321)

Dnia 25 b. m. o godz. 6 rano zakończył po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach w Osinach żywot 
doczesny, opatrzony śś. Sakramentami, nasz kochany 
mąż, ojciec i dziad ś. p. (1324)

Michał Szymczak
przeżywszy lat 75, o czem donoszą w smutku po-

grązeni żona, dzieci i wnuki.
Przeprowadzenie zwłok z Osin do kościoła pa­

rafialnego w Kcyni odbędzie się w piątek dnia 28 
b. m. po południu, dnia następnego przed poł. pogrzeb.

Rzemieniewice, dnia 26 lutego 1890.

Dnia 25 b. m. o godzinie 
9'/2 z rana zasnął w Bogu, 
opatrzony śś Sakramentami 
przeżywszy lat 79, ś. p.

Kasper OfSerski,
czterdziestoletni Członek To 
warzystwa św. Wincentego 
a Paulo. Eksporta z Chwa 
liszewa nr. 43 do kaplicy Pana 
Jesusa przy ulicy Żydowskiej 
odbędzie się w piątek o godz. 
4!/2. Nazajutrz po godz. 8 
rozpoczuą się wigilie, a około 
9 Ł/a pogrzeb. O liczny udział 
Członków i Przyjaciół Towa 
rzystaa uprasza (1322)

X. Pędziński.

W dniu 1 marca w sobotę, jako w pier­
wszą rocznicę śmierci ś. p. (1326)

Radzcy Dr. Sęckiego
i syna jego Antoniego,

odbędzie się w kościele ś-go Marcina o godzinie 
7210 rano nabożeństwo żałobne, 
na które krewnych i przyjaciół zaprasza

Ż O n. Sb.
Poznań, 27 lutego 1890.

ISL a, r t Ił i
do Komunii św- Wielkanocnej
Commuuio Paschalis) poleca i odwrotnie wysyła

Drnkarnia Kuryera Poznańskiego.

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, >1159)

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła­
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Pob-ca się także do wykonywania wszel 
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracyi w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

J asiński i Olyński
fiłiwsy skład świec koioielsjch

z fabryki (108)
Ilarttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cLo 2^etlezxisb
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bnrszltn.

Król Bolesny
Jezus Chrystus

ks. Marcina Hinczy T. J.
z 13 stacyami Mgki Pańskiej

wydał
ks. Ofleyał dr. Łukowski.

Cena za egz. 75 fen., z przes. 85 fen.

Tegoż autora ks. Marcina Hinczy

Zabawa s Jesusem
przez Mszą św.

Cena za egz. 10 fen., z przes. 15 fen. 
poleca i wysyła odwrotnią pocztą

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Nakładem K. Kozłowskiego, Po­
znań. ul. Długa 8, wyszło co tylko 
dziełko p. t.: (1325)

Zarys dziejów
Polski parozbiorowej

z dodaniem najważniejszych wiado­
mości z literatury i jeografii polskiej. 
Z licznenai rycinami i z kolorową 
mapą Polski. 18ł/2 arkusza druku. 
Cena 1 m. 25 fen., z oprawą 1 m. 
50 fen. Cena za egz. na pięknym 
welinie w eleganckiej oprawie 3 m 
Na przesyłkę dopłaca się 10 fen.

Słodkie piękne

pomarańcze
marok. daktyle, figi, mi 
gdatki w lup. i rodzenki 
na gałązkach poleca

W. Becker.
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnej.

Cygara
z pierwszorzędnych Hamburg- 
skich, Bremeńskich i t. d. fa­
bryk sprowadzone'poleca

W. Becker, Willi. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hun nius a 
z Odessy i Bogdanowa

z Warszawy. (475)
Papierosy Solimy, M ellera i 
Komendzińskiego z Drezna, 
oraz W. Kulwicza z Poznania 
poleca po cenach fabrycznych.

IMa uczniów
uczęszczęjących do tutejszych szkół 
wyższych, ^założyłem z dniem dzi­
siejszym, (1172)

pod umiarkowanemi warunkami. Rę­
czę za ścisły dozór, pomoc w nau­
kach i troskliwą opiekę. Zarazem 
przysposabiam do gimnazyów 
i udzielam lekcy! prywatnych. 
Zgłoszenia przyjmuję w mojem mie­
szkaniu przy ulicy Półwiejskiej 31 
na parterze po lewój stronie.
P o z nań, dnia 10 stycznia 1890.

T. Woliński,
b. nanrzyclel <ripinazyaluv.

Hurtowny handel win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5,

i na Węgrzech w Talii, Madzie i Tolcsvie p. Tokajem, 
założony w roku 1865.

Łaskawym Odbiorcom moim i Szanownej Publiczności polecam moje corocznie u producentów osobiście 
zakupywane wina górno-węgierskie (Tokajskie) — od najtańszych do najszlachetniejszych gatunków — 
w różnych odcieniach, zaś Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym (1211)

(vinum tle vite purum)
pod moim osobistym dozorem tłoczone: litr po 1,50 i 2,00 mk. 

Oprócz tego polecam z moich bogato zaopatrzonych piwnic

Stare wina tokajskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów — po cenach przystępnych.

Próby i cenniki rozsyłam na życzenie franko.

Miesiąc Marzec!
NaboMstwo io Si. Józefa,
zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej, zawierające En­
cyklikę Ojca św. Leona XIII, dotyczącą wzywania Najśw. 
Maryi Panny i św. Józefa w tych uciśnionych czasach, nadto 
różne Modlitwy na cześć Oblubieńca Najśw. Maryi Panny, 
jako to: Koronkę, Godzinki, Nowennę, Psalmy i Hymny, Mo­
dlitwy w czasie Mszy św., Spowiedzi i Komunii św., tudzież 
modlitwy na każdy dzień tygodnia ku czci św. Opiekuna, 
Obowiązki Bractwa św. Józefa itd. Cena książeczki 30 fen., 
z przesyłką 40 fen. Na 10 egz. 11-ty w dodatku, 100 egz. 
25,00 m., 500 egzpl. 100,00 in. włącznie z przesyłką poleca 
Ks. Kalkowski w Wilczynie per Podrzewie i

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

ipo

są z wolnej ręki do sprzedania — do przyszłego po­
niedziałku dowiedzieć się można w Bazarze. (1317)

Spadkobiercy.

Wielebnym księżom Proboszczom
i Rządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść' jak naj­
uprzejmiej, że powiększywszy 
znacznie mój

słsłsid.

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstraeye w ró­
żnych stylach, puszki do ko­
munikantów I tiostyi. kieli­
chy z patenami, naczynia do 
Olejów św., pateny do cho­
rych, ampułki, kropidła, ko- 
cicłki do wody święeonój, 
nowego pomysłu, konewki i

miednice do chrztów, lawatarze, nowo ulepszone tu ryb ul arze 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnij wielkości na ołtarze i do 
proccsyi. kierce, relikwiarze, lampy wieczne I przed obrazy, lichta­
rze z bronzn, mosiądzu i alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyi, z przyrządem do wyeinania takowych i i. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniająe się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po taniój oddawać cenie, a tym sposobem każdój kon- 
knrencyi wyrównać. , ' $.1149)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel- 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.J. STAIIK.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

(1„19) „VULKV.IV“
I. P. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

Ceihandlach so do nahveia. Penv nader ntnlarhnwane.

Wieś (rycerska)
areał 2400 mórg, w powiecie Śremskim jest natychmiast 
pod korzystnemi warunkami do sprzedania. (1305)

Wszelkie pośrednictwo wykluczone.

Dr. Pluciński,
adwokat w Lesznie.

Dom. Niechanowo ma na sprzedaż

po najwyższej cenie targowej poznańskiej za pszenicę zimową.
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dla dzieci polskich.
Poznań. Czcionkami Drukarni Kuryera Po­
znańskiego. 1889. Z aprobatą Władzy ko­
ścielnej. Obejmuje na 3x/a arkuszach druku: 
naukę polskiego pisania i czytania. 
Cena egzemplarza: a) w oprawie kartono­
wej 25 fen., b) w grubej okładce 30 fen. 
Przy większych ilościach (od 100 począwszy) 
a) po 20 fen., b) po 25 fen. Nabyć można 
w Redakcyi Kuryera Poznańskiego.

Nowość!
Kanapy łóżkowe,

których przy rozkładaniu 
nie potrzeba odsuwać od 
ściany. Również polecam
fotele łóżkowe od 30 m. 
kanapy zwycz. od 27 m. 
materace spręż, od 20 m.

J. N. Danko wski,
tapicer i dekorator,

ul. Podgórna nr. 5.

Lampy

B. Szolczewski,
plac Wilhelmowski 10, naprze­

ciw teatru miejskiego.

Araki, rumy, franc, 
koniaki, eseneye pnnezo- 
we, nalewki pomerańczo- 
wą i wiśniówkę, gdańskie 
wódki, francuzkie i krajowe 
eremy, francuzkie (Bordeaux) 
czerwone i węg erskie wina.

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatralnój.

Organista
samotny znajdzie zaraz miej­
sce w Sowi nie pod Ple­
szewem. (1325)

Poszukuję (1279)

subjekta i ucznia.
E. Grodzki w Gnieźnie,

Handel korźeni, win, cygar 
i deątylacya.

Za Redakcyą odpowiedzialny Teefil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wdzlęcząją mn swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipska. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1192)

Młody człowiek,
znający s ę na ogrodnictwie, może 
znaleść miejsce od 1 kwietnia jako 
kościelny. Tylko dobre polecenia 
będą uwzględnione. Przedstawienie 
osobiste konieczne. Gdzie? wskaże 
Administracya Kuryera Pozn. pod 
literą M. W. 1308.

Organista
biegły w muzyce i śpiewie, pos-na 
kuje odpowiedniego miejsca i to zn 
wsi lub w mieście, w któremby mógł 
założyć księgarnią, połączoną ze 
szklarstwem i oprawą obrazó ». Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Eksped. 
Kuryera Pozn. pod l.W 1311.

Organista
żonaty, w młodym wieku, bezdz 
tny, poszukuje posady zaraz lub 
1 kwietnia, mogąc się okazać < 
brem świadectwem. Łaskawe ofei 
uprasza się postrestante P. S. P 
szew. Dworzec.

Urzędnik gosp.
kawaler z 8 1 tnią praktyką, obe­
znany z wszelkimi gałęziami gospo­
darstwa, życzy sobie przyjąć miej­
sce od 1, 7 b. r. na osobny folwark 
lub też pod dyspozycyą pryncypała. 
O łaskawe oferty uprasza się pod 
lit-rą J. W. Czempiń. (13 4)
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